
w  niedzielę dnia Ii lutego odbędą się TRZY WIELKIE WIECE w SPRAWIE DRO­
ŻYZNY:

1) Muzeum Przemysłu i Rolnictwa (Krakowskie-Przedm. 66) 12 m. 30; przema­
wiać będą tow. tow.: posłowie Diamand i Jaworowski, Kurowski.

2) Teatr Praski (ul. Zygmuntowska) g. 11 rano; przemawiać będą tow.tow.: posło­
wie; Barlicki i Gardecki, Bariieb, Gonerko.

3) Kino „Europa" (róg Wolskiej i Młynarskiej) g. li rano; przemawiać będą tow. 
tow:. ławnik Baryka, radny Szpotański, Szczy piorski, Kowalew i Pilacki.

Warsz. Ohr. Hem. Rob. Polskiej Pertji Socjalistycznej.
'-A-VVV ■■
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R aną najboleśn iejszą i najniebezpiecz­

n iejszą Polski wyzwolonej jest „państw o 
a n o n im o w e k tó r e  rości sobie do niej nie­
zaspokojone pretensje .

P aństw o to  nie uznaje  ani narodu, ani 
c iał ustaw odawczych, ani K onstytucji, ani 
rządu  w Polsce, słowem, nie uzna je  R ze­
czypospolitej.

Polska —  to my! —  tw ierdzi „państw o 
anonim owe". W szystko, co nie jes t nami, 
co nie z nas jest, nie nam  służy, nie jest 
«*ni narodowe, ani polskie.

„Państw o anonim owe" nienaw idzi Pol­
ski wyzwolonej i szkodzi jej wszystikiemi 
dostępnem i środkam i zarów no w ew nątrz, 
jak nazew nątrz. O czernia ją  przed obcy­
mi, zohydza w  oczach w łasnego społeczeń­
stwa.

J e s t  to  zjaw isko potw orne i grcuuie. A  
i»st ono tern potw orniejsze i groźnrejsze, 
że państw o to  anonimowe sk łada się z Po­
laków. Państw o to jes t zjaw iskiem  nie- 
norma!nem, chorobowem. Zrodził je  nac jo ­
nalizm, przeszczepiony n a  naszą glebę, a 
Vvyhodow ała niewola. Imię m u —  narodo­
wa dem okracja. ,

N acjonalizm  zachodni m iał w  zmienio­
nych przez R ew olucję F rancuską i rozpo­
czynający się proces dem okratyzacji w a- 
r '-1nkach służyć za nbwy środek clo starych 
celów władców, zaborców, m iał skutecznie 
dzielić mil jony, aby pozwolić m niejszości 
dalej panować.
, Z N arodu, p rzejaw u ograniczonego 
U u cha Społecznego, w yrazu i środka jedno­
ści i ciągłości — uczyniono środek dziele- 
n ,a i oanow ania.

W  taką oto „ideę" uzbroiła się narodo-
dem okracja, stronnictw o mewolnego i 

rozdartego narodu. T aką „ideę" w chłaniali 
m łodu różni Niewiadomscy.

Czy mogła ona natchnąć wiarą głębo­
ką w  przyszłość, niezniszczalność narodu? 
Czy mogła skierow ać dd czvnów ofiarnych? 
Czy mogła wychować, wzbudzić bohater­
stwo?

Egoizm narodowy, orzeszczepiony z 
Zachodu, to przedew szystkiem  egoizm sy­
tego i broniącego w łasnej kiesy m ieszczań­
stw a.

Egoizm wszelki — to zaprzeczenie mi-

A

łości.
H asło egoizmu zbiorowego, rzucone 

między społeczności wolne, to pos:ew gwał­
tu, p - ^ n o y ,  to nosiev- im perializm u. \

H asło e*tvzmu zbiorowego, rzucone 
to posiew bezsilnej,między niewolników,

* zńierwawiąjąoej nienawiści. 
N arodow a dem okracja 

aiewoli hasło etfc'zmy narodowego,
k tó ra  głosiła w j 

siała ’

nie ziarna miłości tw órczej i ofiarnej, lecz 
— bezsilnej nienawiści. A  ta  nienaw iść 
była skierow ana nietyle przeciw  zaborcom, 
bo egoizm jest tchórzliwy, ile przeciw  tym, 
co byli słabi. Ta nienaw iść była skierow a­
na przeciw  Ukraińcom, nazyw anym  h a jd a ­
makami, przeciw  Litwinom, zw anym  litwo- 
manami, przeciw  Żydom, wreszcie, co jest 
najcharakterystyczniejsze, przeciw  w szyst­
kim, inaczej m yślącym  Polakom .

Bo ideolog ja nacjonahzm u —  to za ra ­
zem ideolog ja  b estji drap ieżnej, k tó ra  chce 
panow ać i używać.

W  czemże się m iała w yrazić ta  żądza 
śród niewolników? M ogła się wyrazić tylko 
w żądzy ujarzm ienia, opanow ania w łasne­
go narodu.

N aród — to my! K to nie z nami, ten  
nie jes t Polakiem , ten nie jest narodowy.

W szechpolacy pow tarzali to  z takim 
tupetem  i uporem , że uw ierzyli w to  sami. 
Pow tarzali w dodatku; „naród” , „narodo­
wy w kółko, co było miłe sercu; szczuli 
przeciw  słabszym  tvlko, co bvło  bezpiecz­
ne: ujm ow ali jedność narodow ą w p ła ­
szczyźnie in teresów  .możnych, co było ma- 
terja lm e wygodne.

Nic też dziwnego, że z latam i na  pu ­
stym, jaką było życie polityczne i społecz­
ne b. zaooru rosyjskiego, i na  pustyni, jaką 
by. o życie polityczne b. zaboru pruskiego, 
naro  owa dem okracja zatryum fow ała.

. ko łtnństw ą najłatw iej przem aw iać 
w unię nienaw iści i egoizmu.

Któż zaś mógł przelicytow ać narodo­
wą dem okrację w schlebianiu słabościom, 
narpwom, w  podsycaniu instynktów  d ra ­
pieżnych, egoistycznych, w  oportunizm ie i 
bezidoowości?

Po cóż było w alczyć z zaborcą? 
środow a dem okracja reprezentow ała 

niepodzielnie naród  kołtunów, snobów, pie- 
czeniarzy, dorobkiewiczów, egoistów, cyni­
ków, u rfodowców, potulnvch prostaków , 
j  . . . szvscV' c°  preUneli żyć jeno dniem 
d/.isieiszyra, żyć spokojnie, wygodnie, bez- 
myś nie i mieć „czyste" sumienie narodo­
we, oodaw ali spraw y narodow e w  pacht 
narodow ej dem okracji, do nich się nie mie­
szali. I jakże sie tu  dziwić, że narodow ą 
aem okracje ogarnęła m anja wielkości, me­
galom ania?

N er ód —  to ruv! 'Po tw ierdzała  to p ra ­
sa: stw ierdzały  przedsiębiorstw a, stow arzv-
CT' Of f l ' l  ^ Ą  yr  7-r r»*r>i P '"v?1 f )V ? 3

jakaś fam opozycją, coś sie dz»ało. cóż to 
mogło obchodzić chwalących sobie dobro­
byt i narodow a dem okrację kołtunów  ra b ­
skich f O t ,  jakieś bandy i bandyci!

A  fu nąraz,.. w szystko sie zawaliło.

N astąp iła  Wojna, a  po w ojnie pow stała P o l­
ska niepodległa, k tórej narodowi dem okra­
ci ani się nie spodziewali, ani nie przew i­
dywali. W tej Polsce rząd zą  nie oni w y - ' 
łącznie, nie „naród"!

T rzeba zrozum ieć psychologię starych 
„ligowców", k tó rzy  k ieru ją  narodow ą de­
m okracją w raz z folwarkami,"

Polska —  nie w nich! Polska, w  k tórej 
oni nie są wszy siki cm!

Nie, to nie Polska! Tej Polski oni nie 
uznają, uznać nie mogą!

Trudno było, naturalnie , ludziom, k tó ­
rzy  deklam ow ał;^ długie la t dziesiątki; 
„Polska", „naród", „narodow y", powie­
dzieć szczerze i otw arcie: my tej Polski nie 
uznajem y i my tej Polski nie chcemy! Lecz 
w duszy narodow ych dem okratów  za,kipiał 
bunt przeciw  tej sam ozw ańczej Polsce. 
Znienawidzili tę „obcą" Polskę całą potęgą 
długo tłum ionej, bezsilnej nienawiści.

Lecz tu  nasuw a się pytanie: dlaczego 
to lo ja ln i'd o tąd  względem zaborców' wierni 
poddani „białego c a ra” , W ilhelm a zdobyli 
się na  taką  fu rję  względem  w łasnej o jczy­
zny?

J e s t  to  typow a psycholog ja  niewolni­
ków.

C ara się bali, W ilhelm a się bali, więc 
ich szanowali. A, Polska? Cóż to była ta 
Polska? Ta Polska —  to byli oni, niewolni­
cy carscy  i cesarscy.

Ludzie, k tórzy nie mieli w  duszy swej 
i w stosunku do zaborców godności narodo­
wej, nie mogli uszanow ać Polski ani naze­
w nątrz, ani w ew nątrz. To też w bezkar­
nej już nienaw iści szkalowali ją  i szkodzili 
jej, gdzie moMi i jak mogli, zarów no w' k ra ­
ju, j -k  za granicą.

N ajniższy „stu p ajk a” carski, n a jp ro st­

szy żandarm  pruski —  były  to osoby, bar­
dziej w zbudzające szacunek w duszy naro­
dowego dem okraty, niż dziś najw yżsi do ­
stojnicy polscy.

P rze jrzy jc ie  stare  gazety narodow o-de- 
m okratyczne: „G azetę W arszaw ską", „G a­
zetę P olską", „Dwugroszówkę", Czy fn a j-  
dziecie w starych rocznikach choć b lady 
cień tego aroganckiego, nieubłaganego sto­
sunku do  drobnych kacyków carskich, jaki 
dziś dźw ięczy stale od la t 4 w stosunku do 
w ładz polskich, potulnych względem  naro ­
dowej demokrato ji?

Spółczesny narodowy dem okrata tak  
samo w imię miłości Polski i narodu niena­
widzi Polskę spółczesną i insty tucje  naro­
dowe, jak  spółczesny chrześcijanin w imię 
miłości Boga i bliźniego nienawidzi bliźnie­
go. T rzeba posłuchać różnych ciem nych 
sklepikarzy i m asarzy, stałych czytelników  
„Dwugroszówki", z jaką ohydną n ie n a w i­
ścią i w zgardą mówią o urzędach i in sty tu ­
cjach polskich, aby zrozumieć, jak  zbrodni­
czy jad trucizny sączy do duszy zbiorow ej 
narodow a dem okracja.

Narodowi dem okraci przenieśli na Pol­
skę spółczesną całą  nienawiść, jaką żyli 
długie lata, a przestali się bać bata, k tó ry  
jedynie szanowali.

S tad  —  zamachy, stąd  —  spiski, stąd! 
czynv Kainowe, stąd i pierw szy „bohater” 
narodow o-dem okratyczny, Eligjusz Niew ia­
domski.

I łudzą się. ci, co sądzą, że narodow y 
dem okracja może się zmienić, może opa­
miętać. Ci ludzie, zniepraw lem  przez fałsz, 
nienaw iść i niewolę, do żadnej pracy tw ór­
czej nie są zdolni.

Bronisław Siwik.

SamotSswanlg metropolity.
Szkoła Niewiadomskiego*..

Tragicznie zm arły m etropolita Jerzy , 
nazwiskiem  Jaroszew ski, głowa autokefali­
cznego kościoła prawosławnego w Polsce 
liczył la t 57. U rodził się w gub. Podolskiej, 
po ukończeniu Kijowskiej akademjd p rze­
bywał na różnych stanowiskach, aż w r.

.1910 został mianowany rektorem  A kadem ii 
Duchownej Petersbursk ie j. Był następnie 
biskupem  w K ałudze, w r. 1917 został a r ­
cybiskupem  mińskim, W  1919 r. wyemigro­
wał do Serbji, w r. 1921 przyjechał do P o l­
ski. R ząd  polski zaproponował zm arłem u 
objęcie stanow iska głov/y kościoła praw o­
sławnego w Polsce, na co w yraził swą zgo­
dę, jeżeli nom ićację zatw ierdzi p a tria rch a  
moskiewski Tichon, 27 w rześnia 1921 pa- 
tr ja rc h a  Tichon m ianował Jerzego  ..ekrar- 
chą", a w' styczniu 1922 m etropolitą.

M etropolita Jerzy  był zwolennikiem u­

niezależnienia kościoła praw osław nego w  
Polsce od pa trja rchy  moskiewskiego. Na 
soborze biskupów praw osław nych uchwalo­
no au tckcfalję  i w ybrali Jerzego  na m etro­
politę, Zam ordow anego zw alczali od d łuż­
szego czasu przeciw nicy autokefalji ze 
szkoły czarnosecińca i „obrusitieła" arc, 
Eulogjusza chełmskiego. Najw iększym i 
przeciw nikam i Jerzego  byli biskup gro­
dzieński W łodzim ierz i arc. E leu terjusz , 
których usunięto ze stanowisk.

Zam ordow anie m etr. Jerzego  źródło  
swe m a w tych walkach w ew nątrz kościoła 
orawosławnego m iędzy zwolennikami au to ­
kefalji i lojalnego stosunku wobec P aństw a 
Polskiego — a zwolennikami dalszej zależ­
ności od Moskwy i czarnosecińcami, w zdy­
chającym i do pow rotu stosunków przedre­
wolucyjnych.

Nr. 39 (1807)

Niech ż y j e

i w ł o ś c i a ń s k i !
■ w y

tifórunk! p ra n u m sra t / :

W Warszawie z odnoszeniem  
m iesięcznie k. 7890.—

bez odnoszenia „ 6900.—
na prowincji m iesięcz, 7800.— 
Zagranicą „ 12000.—

Warszawa, Sobota 10 lutego 1923 r. Rob XXIX.

wszystkim

N i e c h  ż y j e

S o c j a l i z m !
Cany ogfioszaifiii
t t  w t e k ś c i e  ( p r z e d  kron.) Mk. 509 

’c  N e k r o l o g i  » 2  )0
®  z w y c z a jn a  ■ 200
«  d r o b n e  za  j e d e n  w y ra z  .  100

• *  C e n v  o g ł o s z e ń  n a l e ż y  r o z u m i e ć  
q  z a  w ie r s z  w y s o k o ś c i  1 m i l i m e t r a  
D la  p o s z u k u j ą c y c h  p r a c y  50$  r a b a t u  
O g ł o s z e n i a  w N« n i e d z i e l o .  o  25$ d r o ż e j  
F a n t a z y j n e  I t a b e l e  ( b i l a n s e )  50$  .  
O g ł o s z e n i a  p r z y j ę t e  p o  z a m k n i ę c i u  

A d m i n i s b a c j i  o  10$ d r o ż e j  
K a ż d a  n o w a  p o  w y ż k a  ta ry fy  o b o w i ą ­
z u j e  w s z y s tk ie  p r z y j ę t e  ogłoszenia  o d  
d n i a  z m i a n y  c e n  b e z  u p r z e d n i e g o  za* 

w i a d o m i e n i a  
Z a  t e r m i n o w y  d r u k  o g ł o s z e ń  A d m i n i ­

stracja n i e  o d p o w i a d a .3 1 1  d e j u  l i te.  u u j / u w i u u a *
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O zabójcy wiadomo, że jest nim archi­
m andryta Smaragd Latyszenko, były rek­
tor prawosławnego seminarjum duchowne­
go chełmskiego, który  w latach 1918 do 
1920 pełnił obowiązki rektora tego semina- 
rjum, przeniesionego do Krzemieńca. Tutaj 
niezwykle ambitny archimandryta nie 
chciał dostosować! się do poleceń swego 
przełożonego biskupa wołyńskiego Dyoni- 
zego i w  r. 1920 został przez niego za nie­
posłuszeństwo zawieszony w czynnościach 
rektora. Zawiedziony w swych nadziejach 
Smaragd udał się do Grodna, gdzie przy 
boku usuniętego później biskupa W łodzi­
mierza pełnił trolę zaufaiiego doradcy. Sma- 
ragd był jednym z najzawziętszych prze­
ciwników aulokelalji kościoła prawosław­
nego i ciągle intrygował przeciwko metr. 
Jerzem u. Z chwilą usunięcia biskupa W ło­
dzimierza z djecezji grodzieńskiej Smaragd 
pozbawiony został protektora, co powięk­
szyło jego nienawiść do osoby metr. J e ­
rzego.

M orderca zachowuje się niezwykle cy­
nicznie i wyzywająco. Je s t to mężczyzna 
względnie młody, tegi, barczvsty. Nie oka­
zuje najmniejszej skruchy, chlubi się, że 
dokonał „wielkiego dzieła", a  przyjaciele
fcędą go czcili, jako bohatera.* ***

Przy zwłokach zamordowanego odpra­
wiane są nieustannie msze żałobne.

Na nabożeństwie, które odbyło sie w 
południe, obecni byli przedstawiciele R zą­
du, pp. min. ośw. Mikułowski-Pomorski o- 
raz wicem, spraw wewn. Olptński.

Pochowanie zwłok w podziemiach cer­
kwi prawosławnej na Woli odbędzie się 
prawdopodobnie w niedzielę.

Potępiając sam mord, Rosjanie z obo­
zu prawicowego godzą się z pobudkami, 
które kierowały mordercą, czarnosecinnym 
mnichem prawosławnym.

Jeden  z wybitnych działaczy rosyj­
skich scharakteryzował nastroje Rosjan, 
jak następuję: są one takie same. jak na­
stro je chieny po zamordowaniu Narutowi­
cza. Najpierw potępią mordercę, a później
zrobią z niego bohatera i świętego",

**

Na marginesie.
Nie mam żadnej pewności, czy nasze 

M inister jum Zdrowia Publicznego, choć 
kończy już, jak doniosły pisma, opracowa­
nie projektu ustawy o chorobach zawodo­
wych, uwzględniło wszystkie rodzaje i od­
miany chorób, ściśle związanych z wykony­
waniem takiego lub innego zawodu.

Dlatego zanim rzeczony projekt zosta­
nie przedstawiony Radzie Ministrów dla o- 
statecznej aprobaty, nie od rzeczy będzie 
przypomnieć na tem miejscu o  niektórych 
zawodowych chorobach, a  to dla ewentual­
nego uzupełnienia projektu.

Nie wiem, np., czy wr projekcie mini- 
sterjalnym  uwzględniono żółtaczkę, jako 
chorobę każdego zawodowego chadeka.

Je s t rzeczą stwierdzoną, że w ostatnich 
czasach pomiędzy zawodowymi piaskowca­
mi nagminnie grasuje taniec św. W itosa, 
rzucający piastowców raz w  prawo, raz w 
lewo. Czy jest o tem w projekcie?

Żadnej choroby nie należy zaniedby­
wać lecz zwalczać ją już w  zarodku, zanim 
zastarzeje się i stanie się cierpieniem chro- 
nicznem. Dlatego byłoby zbrodnią nie do 
darowania, gdyby w projekcie ze względów j  

kurtuazyjnych pominięto śoiaczkę, jako za- j 
.wodową dolegliwość ministrów.

U wspoiieś ralicioilBw.
F. Dan: „Dwa lata tułaczki".

F. Dan (Gurwicz) stary, wybitny przy­
wódca rosyj skich soc. demokratów - mień- 
szewików — niedawno (po dłuższym poby- j 
cie w bolszewickiem więzieniu) przyjechał , 
z Rosji do Berlina, gdzie zajął stanowisko i 
w redakcji pisma „Socjalisticzeskij W iest- 
nik“ . W ydał także książkę p. t. „Dwa lata 
tułaczki" (1919—21), Berlin, 1922.

W  książce t^j opisuje Rosję bolszewic­
ką i jej więzienia. W  roku 19-20-m mień- 
szewicy prowadzili jeszcze w Rosji żywot 
pół-legalny, to znaczy próbowali jeszcze 
jako tako współżyć z bolszewikami. P ra­
cowali jeszcze w instytucjach sowieckich. : 
Dan też (jako lekarz) próbował pracować i 
w  jakiejś moskiewskiej (potem jekateryn- | 
burskiej) centrali lekarskiej. Autorowi 
braknie poprostu słów, aby napiętnować 
beznadziejne, straszliwe papierowe pań­
stwo sowieckiej biurokracji. Nieskończona 
pisanina, układanie niewykonalnych proje­
któw, łapoymictwo. Nawet instytucje  (!) 
sowieckie musiały dawać urzędnikom ła­
pówki za pomyślne załatwienie sprawy... 
Gdy Danowi udało się zaopatrzyć centralę 
rybną w mikroskop, jeden z urzędników, 
Gław-Ryby nachylając się do ucha Danowi, 
szepnął:

— Dajcie, towarzyszu, swój adres 
prywatny!

— A  poco?
*— Byliście tak uprzejm i.. Chcemy 

wam rybki posłać do domu!*

Do W arszawy wezwani zostali biskupi 
prawosławni: poleski Aleksander, gro­
dzieński Aleksiej, archim andryta z ławry 
Poczajowskiej Damaskin, archim. Anto- 
njusz z 'Wilna oraz dziekani z prowincji.

Prawdopodobnym następcą zamordo­
wanego^ metropolity jest arcybiskup Krze­
mieniecki Djonizy. '

*

W śród ludności rosyjskiej zamordowa­
nie metropolity wywołało wielkie wrażenie. 
Ja k  nas informują z kół rosyjskich, zmarły 
metropolita wśród Rosjan nie był popular­
ny. Przypisywano mu główną winę wyda­
lenia i usunięcia z d jecezji biskupów Wło­
dzimierza i Eleuterjusza. Monarchistyczne 
pisma rosyjskie w Bułgarji bardzo namięt­
nie i ostro wystąpiły przecinko metr. Je ­
rzemu,

Z powodu jsabój^twa metropolity Jerzego 
„Rzeczpospolita” pisze wcale wymownie: „Ale ja­
kież to okropne stosunki muszą panować w tym 
odłamie Cerkwi w Polsce, który nie może pojjodzić 
się z faktem samodzielnego Kościoła, najzupełniej 
kanonicznej (kanonicznego?), jeśli dostojnik du­
chowny, mnich, kieruje narzędzie mordercze w 
stronę swego najwyższego przełożonego duchowne­
go. Co za przykład dać mogą wiernym pasterze, 
podobni do archimaadryty Smaragda",..

A  my byśmy zapytali według ścisłej analogii: 
„Ale jakież to okropne stosunki muszą panować w 
obozie „Chjeny", któiy nie mógł pogodzić się z 
faktem wyboru Narutowicza, wyboru najzupełniej 
konstytucyjnego, jeśli wybitny endek, profesor 
kieruje narzędzie mordercze w stronę Najwyższego 
Urzędnika Rzeczypospolitej. Co za przykład dać 
mogą obywatelom ludzie, podobni do Niewiadom­
skiego?”,

I dodać jeszcze do tego możemy: „Jak fatal­
nie świadczyłoby o duchowieństwie prawosławnym 
w Polsce, gdyby poszło za przykładem „Chjeny” i 
robiło ze Smaragda „bohatera prawosławia", po­
dobnie, jak „Chjena” robi ze skazanego mordercy 
Niewiadomskiego — bohatera narodowego?!”.

Je st także publiczną tajemnicą, że cho­
robą zawodową urzędnika państwowego 
jest tyfus głodowy, zaś policji — zaz. Je s t 
poprostu zadziwiającą rzeczą obserwować, 
jak człowiek, obdarzony najlepszym  wzro­
kiem, z chwilą zaliczenia go w szeregi Po­
licji Państwowej momentalnie traci prawi­
dłowy pogląd na rzeczy. Taki pan doskona­
le widzi wszystko, co się dzieje po stronie 
lewej, natom iast jest zupełnie ślepy na to. 
co zachodzi po stronie prawej,

O tem, że chorobą każdego upraw iają­
cego mało zaszczytny zawód endeka jest 
dyspepeesja —- zbytecznie nadmieniać.

W reszcie projekt rządowy nie powi­
nien pominąć także pracodawców, którzy 
narówni z robotnikami i pracownikami tak­
że m ają swoją zawodową chorobę, chorobę 
zawodowego pracodawcy.

Je s t nią głuchota.
— Panie szefie — zwraca się po pierw­

szym pracownik do swego „dobrodzieja"— 
komisja ustaliła wzrost drożyzny na pięć­
dziesiąt dwa %.

— Co aż dwadzieścia dwa %’!!
— Nie dwadzieścia dwa, lecz pięćdzie­

siąt dwa — woła mizerak.
— Ile? trzydzieści dwa?! To niesły­

chane!

ŁU JW1E1 fJH'KAJ iUMMLLJWlJSSJB 1ŁR1 J1UI *G£B3KSBSe&BR

- - i
T tak na każdym kroku.
Ciekawe stronnice są poświęcone w oj­

nie rosyjsko-polskiej. Dan (na własne żą­
danie) został przeniesiony na front, — do 
Mińska i Smoleńska. Stwierdza, że mień- 
szewicy (np. smoleńscy) zmobilizowali (sa­
mi) swych członków partyjnych do walki z  
Polską  (str. 67). Przy tej sposobności mu­
simy stwierdzić, że usposobienie mieńsze- 
wików wobec Polski, jako państwa, wególe 
jest niekorzystne (patrz np. książkę Daitna 
„Po wojnach i rewolucjach"). Dan jednak 
dalej stwierdza, że owa mobilizacja mień- 
szewicka była spowodowana „napastniczc- 
mi celami" Polski, działającej w myśl dyre­
ktyw Enten ty (str, 70). Gdy jednak bol­
szewicy zaczęli zwyciężać i już wydelego­
wali byli swój „rewolucyjny rząd" do P łl- 
ski, wówczas zmobilizowani mieńszewicy 
zaczęli się zastanawiać nad ewentualnością 
demobilizacji. Tymczasem jednak nadszedł 
okres zwycięstw polskich — i mieńszewicy 
zrezygnowali z demobilizacji...

Analizując zwycięstwa i porażki ar- 1 
mji czerwonej, Dan przychodzi do wniosku, >’ 
że ta arm  ja, jako arm ja chłopska (mużyc- 
kaja) zupełnie nie nadaje się do misji krze- ! 
wienia komunizmu w Europie. Albowiem j 
chłop walczył heroicznie w kraju  (z Deni- j 
kinem lub W ranglem), bo chodziło o jego 
chłopski stanowy interes (niedopuszczenie 
do powrotu obszarników). Ale czy krasno­
armiejec nadaje się do wojny komunistycz­
nej w Europie?!

Dan odpowiada przecząco. Tą właś­
nie „mużycką" ideolog ją chłopa objaśnia w 
dużej mierze klęskę bolszewików, Im  da-

— Nie trzydzieści dwa, lecz pięćdzie­
siąt dwa! Pięć-dzie-siąt dwa — krzyczy już 
co sił starczy głodomór.

— Czterdzieści dwa procent! — biada 
przybity pryncypał—to skandal! Czterdzie-

E ip i Ministra prasi
Na posiedzeniu dnia 9 lutego 1923, pod 

przewodnictwem ks. Wójcickiego, wysłu­
chano bardzo obszernego i szczegółowego 
expose Ministra Pracy i Opieki Społecznej. 
Na wstępie stwierdził p. Darowski, że choć 
byt i przyszłość państwa i narodu polskie­
go zależą od naszej pracowitości i produk­
cyjności, to jednak niezrozumienie proble­
matów pracy jest w Polsce jeszcze bardzo 
wielkie i często wręcz niezrozumiałe. Oto 
np. były minister skarbu p. Michalski ma­
rzył o poprawieniu waluty polskiej za po­
mocą zniesienia ośmiogodzinnego dnia ro­
boczego. Obecnie postulatu tego już nikt 
rozumny nie powtarza. W tedy, gdy ten 
postulat podnoszono, czyniono to z  przy­
czyn natury raczej politycznej, aniżeli eko­
nomicznej, Mimo zatrzymania 8-godzin- 
nego dnia pracy produkcyjność naszych 
kopalń, fabryk i kolei polepsza się stale, 
równocześnie wzrasta nasz wywóz za gra­
nicę. Obecnie mamy nareszcie bilans han­
dlowy czynny, to jest wywóz prze*.vyższa 
przywóz. Je s t to wynik rozwinięcia się 
przemysłu z jednej, a niepomiernego spad­
ku naszej waluty z drugiej strony, skut­
kiem czego produkujemy znacznie taniej, 
aniżeli nasi sąsiedzi. M inister stwierdza, 
że płace robotników nie dorównywają wzro­
stowi drożyzny. Stwierdza to również w 
licznych memorjałach do rządu świat prze­
mysłowy, który żali się, że nie może przy­
znać robotnikom koniecznych podwyżek, 
bo brak ®u środków obrotowych. Uzdro­
wienie skarbu, do którego obecnie wszyscy 
dążymy, może spowodować ograniczenie 
kredytów na cele przemysłowe, a to spo­
wodowałoby zastój w przemyśle i bezro­
bocie... M inister Oświadcza, że jedną z 
trosk rządu jest zabezpieczenie interesów 
produkcji, utrzymanie w ruchu warsztatów 
pracy. W  tym celu emisje na cele produk­
cyjne i inwestycyjne będą. oddzielone i od­
różnione od emisji skarbowych. W  dalszym 
ciągu r>. minister podnosi z uznaniem oby­
watelskie i rozumne postępowanie mas ro­
botniczych, którę nigdy nie zgotowały Pol­
sce żadnych trudności w  chwilach zewnę­
trznego niebezpieczeństwa lub ważnych po­
czynań r a  terenie międzynarodowym! Prze­
chodząc do omawiania działalności inspekcji 
pracy, p. minister stwierdza, że bezustan­
ny a gwałtowny wzrost drożyzny, wywołał 
konieczność nieprzerwanych i bardzo ucią­
żliwych rokowań między robotnikami a 
przedsiębiorcami, odryw ając szczuoły za­
stęp inspektorów od ich właściwych zadań. 
Działalność inspekcji pracy przedstawia'się 
w cyfrach, jak następuję: w pierwszych
trzech kw artaałch 1922 było zakładów pra­
cy przemysłowych 10.811, rolniczych 5403, 
czyli razem 16.214; zatrudniały one ogó­
łem 495.980 robotników; inspektorzy zwie­
dzili 4333 zakłady; zleceń dla poprawy 
stosunków zdrowotnych wydano 6215, zle­
ceń dla poprawy bezpieczeństwa wydano 
4577; wykroczeń przeciwko obowiązującym 
ustawom stwierdzono: w przedsiębior­
stwach przemysłowych 16.759, w rolnych 
5571, razem: 22.330 {!!); zatargów zgłoszo­
no 18.252. z tego załatwiono 14.525: umów 
zbiorowych zawarto przy pośrednictwie

lej „czerwony" mużyk maszerował, tem 
bardziej w zrastała dezercja; arm ja żyła w 
dezercji. O „3-miljonowej arm ji" bolsze­
wickiej mówioną: — „miljon ucieka, miljon 
siedzi, a miljon łapie"... słowem (str. 74) 
„wyprawa na W arszawę bezsprzecznie u- 
dowodniła niemożliwość zdobywczej „ko­
munistycznej wojny dla arm ji czerwonej".

Dan, jak się zdaje, nie ma racji. Albo 
raczej ma rację częściowo. Pewne, że dla 
fantasmagorji komunistycznych mużyk so­
wiecki entuzjazmować się nie będzie; te ce­
le są mu obce. Ale jest to m aterjał bardzo 
bierny. I jeśli Rosja carska umiała uży­
wać dla swych celów sołdata-chłopa, to nie 
widać przyczyny, dlaczego Trocki nie może 
rzucać mużyka do wojny zdobywczej; 
zwłaszcza że Trocki również umie posłu­
giwać się hurra-patrjotyczną metodą.

Oczywista, że ekonomiczna zacofana 
struktura Rosji ujemnie odbija się na armji. 
Lekkomyślnością jednak byłoby przyjmo­
wanie bezwarunkowe twierdzenie Dana, ja­
koby napastnicza wojna dla bolszewickiej 
Rosji była niemożliwością.

Po wojnie Dan udaje się Petersburga, 
jakkolwiek przeczuwał niebezpieczeństwa, 
grożące-ze strony petrogradzkiego satrapy 
Zinowjewa, tego „najwstrętniejszego i naj- 
nieuczciwszego z bolszewików" (str. 99). 
W Petrogradzie właśnie wybuchły strajki. 
W prawdzie mieńszewicy stanęli na tem sta­
nowisku, aby strejków nie rozdmuchiwać, 
ale Zinowjew kazał Dana aresztować i 
zamknąć do twierdzy Piolropawłowskiej.

Po pewnym czasie telefonuje (w Mo­
łdawie!) do żony Dana pewien wybitny bol-

ści dwa procent — to niesłychane rzeczy! 
Panie Stanisławie — dodaje po chwili — 
przerobisz pan ceny na wystawie... o... no, 
dla równej liczby o 100%. Słyszy pan?

Roman Boski.

i im l i i i  tan.
inspektorów pracy 609; po za tem odebra­
no i wysłano pism 140.000 z górą, odbyto 
2.271 posiedzeń i konferencji i załatwiono 
mnóstwo innej pracy biurowej.

Liczba bezrobotnych, która dnia 1 sty­
cznia 1922 wynosiła 260.000, spadła do 
końca roku 1922 do cyfry 70.000. Obecnie 
widoczny jest wzrost liczby bezrobotnych, 
których przy końcu stycznia 1923 liczono 
ponad 80.000.

Rząd przygotował szereg projektów u- 
stawowych, które w najbliższym czasie zło­
ży do laski marszałkowskiej, a  mianowi­
cie: o pracy kobiet i młodocianych, o służ­
bie domowej, o pracy chałupniczej, o ins­
pekcji pracy, o ratyfikacji konwepeji wa­
szyngtońskiej, o ograniczeniu dni świątecz­
nych, o załatwianiu zatargów zbiorowych, 
względnie o zapewnieniu ciągłości pracy w 
zakładach użyteczności publicznej, o umo­
wach zbiorowych, o ochronie pracy w rol­
nictwie i o umowie pracy.

W zakresie ubezpieczeń społecznych 
cały wysiłek Min. Pracy skupia się obecnie 
około uruchomienia Kas Chorych, które 
mają się stać podstawą innych obowiązko­
wych ubezpieczeń społecznych, bo to da 
nam golową formę organizacyjną dla nich, 
a nadto będzie źródłem wielkich oszczęd­
ności pieniężnych i sił pracowniczych, któ- 

' rych nam brak. Przedtem  jednak musi być 
ustawa o Kasach Chorych znacznie popra­
wiona. Dotychczas iest czynnych ogółem 
powiatowych Kas Chorych 142. a miano­
wicie 1 w Wilnie, 12 w b. zaborze rosyj­
skim, 71 w Małopolsce i na Śląsku Cieszyń­
skim, 58 w Wielkopolsce. Ośm Kas jest w 
stanie organizowania się. Nadto utworzono 
trzy okręgowe związki, a mianowicie: k ra­
kowski, obejm ujący 25 Kas Chorych, lwow­
ski 50 Kas i poznański z 58 kasami.

W  Kasach tych było ubezpieczonych 
wraz z rodzinami z końcem 1922 roku 
2.462,433 osób, obecnie cyfra ta wzrosła do 
trzech miljonów. Jedna M ko Kasa Cho­
rych w Łodzi ubezDiecza 180 000 osób. Le­
cznictwo w tych Kasach stoi bardzo wyso­
ko, świadczenia na rzecz członków są z  
każdym dniem doskonalsze.

Staraniom Rządu udało się w  drodze 
dyplomatycznej uzyskać od władz czesko- 
słowackich rozporządzenie o zabezpiecze­
niu praw a do ren t dla tych robotników, k tó­
rzy byli ubezpieczeni w Kasach brackich w 
Czecho-Słowacji, a skutkiem zajść polity­
cznych musieli stam tąd emigrować.

Dążąc do urzeczywistnienia artykułu 
102 Konstytucji, opracowano też projekty 
ustaw o ubezpieczeniu na starość, dla 
wdów i sierot, o ubezpieczeniu wypadko- 
wem i od bezrobocia. W prowadzenie tych 
ubezpieczehx napotyka na niezmierne trud­
ności z powodu dewaluacji pieniądza, bra- * 
ku wykwalifikowanych pracowników ubez­
pieczeniowych i zaniku w masach zmysłu 
oszczędności.

Ciekawe były cyfry, jakie p. minister 
przytoczył o  repatrjacji, emigracji i reemi­
gracji.

Ze W schodu powróęiło do ojczyzny 
dotą<L 703.250 osób; w tem było: Polaków 
147,*^, Białorusinów 447.658, Żydów

szewik i komunikuje jej, że mężowi, Dano­
wi,—nic nie grozj... Danowa się zdziwiła: 
wiedziała wprawdzie, że mąż jest areszto­
wany, ale nic pozatem. Ów bolszewik wo­
bec tego wyjaśnił, że Zinowjew telegrafo­
wał do Moskwy o pozwolenie rozstrzelania 
Dana. Moskwa jednak odmówiła. Mimo 
to ów bolszewik—in lerlokutor dowiadywał 
się w Petersburgu, czy czasem Dan nie zo­
stał rozstrzelany: „wiem bowieąi, mówił, 
że ten Pan  PYta °  pozwolenie już po doko­
naniu swych podłości...

S łow em  Dan ocalał. Przypuszcza (str. 
137), iż bolszewicy nie chcieli urzędowo 
rozstrzeliw ać Dana, ale pewnie mieli za złe 
Zinowjewowi, i i  n ie kazał zastrzelić Dana 
„przypadkowo".,,

Dan obszernie opisuje swą tułaczkę po 
strasznych więzieniach sowieckich Prze­
wieziono go do Moskwy; tu  przez pewien 
czas trzymano go w takiem więzieniu „Cze­
ki , gdzie nie można w, celi nawet się po­
ruszyć—można tylko stać lub siedzieć. A 
na ścianach widnieją rozpaczliwe napisy 
kobiet: „w nocy, towarzyszki, bądźcie o- 
strożne, bo przychodzą dozorcy!" itd.

W  końcu po długich tułaczkach, prote­
stach i głodówkach Dan otrzym ał zezwole­
nie na jazdę za granicę... *

Jeszcze jeden akt oskarżenia pod a- 
dresem bolszewickich rządów. W iele cie­
kawych szczegółów.

Kazimierz Czapiński,
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24-242. Do końca roku 1923 należy . się 
Spodziewać powrotu jeszcze około 300.000 
repatrjantów.

Kosztowało to oczywiście mnóstwo wy­
siłków i mil jardy marek. Wśród przyby­
szów jest dotąd około 20.000 sierot bez oj- 
p4 i bez matki, któremi będzie musiała za- 
lĄć się Opieka Społeczna.

Emigracja zamorska ma obecnie nie­
stety charakter bierny, to znaczy wyjeż­
dżają, zamiast ludzi szukających zarobku, 
rodziny tych, ktorzv za morzem osiedlili 
E:9 i stamtąd nie wrócą, zrywając wszelkie 
^’ęzły z krajem. W roku 1921 wyemigro­
wało za morze 37:000, w reku 1922 już tyl­
ko 32.000.

Reemigracja też osłabła; w roku 1921 
Powróciło z za morza 78.800, w 1922 tylko 
20.732 osób.
t  Nadto mamy czynna emigrację do 
Erancji, Belgji, Danji i Finlandii. Zwła­
szcza pożądani tam są robotnicy kwalifiko­
wani, jak górnicy i robotnicy rolni — bnra- 

W 1919 roku emigrowało ledwie 
kilka tysięcy, obecnie jest we Francji oko- 
m 100.000 robotników jJbtekidh, a z rodzi­
cami razem 300.000 Polaków Obecnicj tak- 

Szwajcarja poszukuje polskich robotni­
ków. Są to objawy, w obecnej sytuacji, dla

pomyślne, bo kryzysu w przemyśle na- 
*ezy się bardzo obawiać. Dlatego ubezpie­
czenie bezrobotnych w km; u i dobre kon­
wencje emigracyjne z państwami obremi 
^uszą zabezpieczyć naszych robotników 
Pfzed szkodami.

Poseł tow. Żuławski stwierdza, że na 
*6.214 przedsicb'orstw istniejących w Pol­
sce, było 16.759 przestępstw. Zapytuje 
v >ęc, jakie kary nałcżftno na przestępców i 
czy przestępstwa te mnożą się, czy też 
Umniejszają. Dalej zapytuje, co zanewnio- 
np uchodźcom z Czech i jak wygląda obec­
nie doieka nad służbą domową?

_ P. Tabaczyński, zamiast postawić py­
tania, mające przyczynić się do wyjaśnie­
nia snrawv, skorzystał ze sposobności, aby 
Rządzić demagogiczny atak na krakowską 
Kasę Chorych i na ośmiogodzinny dzień 
£-boczv, domagając się od Ministerjum 
j „racY badań porównawczych nad tern, ja­
ki jest czas pracy i siła wytwórcza robot­
nika w Polsce, a w innych krajach.

Tow. Reger zapytuje, jak będzie w 
Przyszłości wyglądała inspekcja w gónu- 

•ctwie; czy inspekcja pracy będzie rorzsze- 
fzona także na Górny Śląsk i czy istnieje 
Pewność, że Czesi dotrzymają zobowiązań 
P r z p j e t y c h  Wobec chywateli polskich w Ka- 
r>â ’ brackich? Należałoby dażvć do ro - 
.^obnta stałych Komisji lekarslych polsko- 
czeskich, k(órebv rozstrzygały o tern, komu 
się prowizja w K a sy  brackiej należy lub 
nie. Czesi wydalają ustawicznie z oracy 
masami robotników, obywateli polskich i 
nie dają im żadnybh zasiłków dla bezrobot­
nych. Robotników takich jest już na pol­
skim Śląsku Cieszyńskim około 8 0000. Tow. 
Reg er zapytuje wiec, czy robotnicy ci c- 
trzymujn i akie zasiłki dla bezrobotnych.

Po kilku jeszcze zapytaniach i po od­
powiedzi, udzielonej na nie przez p. mini­
stra. odroczono dalszą dyskusję do przy­
k le j środy.

*  T. R.

Plan finansowy.
Z Komisji Skarbowa - Budżetowej.
Obecni p.p. minister Wł. Grabski, wi- 

•eeminisfcT Markowski i dyr. dep., Wizcn- 
°erg. P. minister, Wł. Grabski w krótkicm 
Przemówieniu stwierdził, że w sprawach 
Politvki podatkowej p. wiceminister Mar­
kowski stoi na tem stanowisku, co on, po- 
Czero p. Wł. Grabski opuścił salę.

p o nim zabrał głos p. wiceminister 
Markowski, który stwierdził, że po wyłą- 
czeniu z budżetu państwa budżetów min. 
kfls żclazriych 1 mm- poczt i telegrafów, 

tore powinny pokrywać swoje rozchody— 
ochociami z kolei i poczt i telegrafów — 

Vv,yoatki w r. 1923’wynosić będą 770 miljo- 
now złotvch polskich, równych frankom
szwajcarskim. '

Na pokrycie tych wydatków przewi-

. 183 mil jony franków złotych z do-
|6 * * r  administracyjnych różnych resor-

■j . b) 587 milj. franków złotych powinny 
ac opłaty, pobory, podatki pośrednie i

bezpośrednie.
j  , Rząd wniósł do Sejmu kilka ustaw po- 

atkowych — inne ustawy zostaną wkrót­
ce Wniesione.
T? Sejm ustawy te uchwali, tedy

y tą d  przewiduje, że z podatków pośred­
nich i bezpośrednich, opłat, należytości i 
i P‘. ~~ Rząd otrzyma 282 miljony złotych 
iranków, a mianowicie:

Ir. złotych
z monopolów państwowych 23 856,000
podatki spożywcze (pośrednie) 41'650,000

' I  cło 27,087,009
opłaty i nadeżytości 15,750,000

*1 podatek gruntowy 63Ą92!o63
* Pod. budynkowy na wsi i podymny 19,841,270

£l Podatek przemysłowy 64,761 904
ty podatek dochodowy 15,873,016

i ) pod. od skrzynek depoz. i stóm hipot, 780,000 
j ) wyrównania podatkowe (zaległości) 2,682,539 
k) cdsetlci, kary i należytości 7,619,048

Z innych źródeł przewidywane sa wy­
datki 100.000.000 fr. zł.

Przewidywany rzeczywisty niedobór 
(okrągło) 200,000,000 fr. zł.

Niedobór ten może być pokryty albo 
drogą podwyższenia podatków bezpośred­
nich do norm wyższych cd przedwojen­
nych, albo drogą dalszych podwyżek po- 

• datków pośrednich,
Pdzeliczeńie kwot, wyrażonych w bu­

dżecie na r. 1923 w markach polskich zo­
stało dokonane w dn. 1 lutego 1923 r. wg. 
kursu 1 frank złoty — 6,300 mkp.

Ważną zmianą jest tu ustalenie stałe­
go miernika rachunkowego, według które­
go będą pobierane podatki i opłaty, to zna­
czy, że automatycznie ze wzrostem cen, 
wzrastać będzie wysokość wpływów skar­
bowych.

Dyskusja rozpocznie się na posiedze­
niu dzisiejszem komisji skarbowo-budżeto­
wej.

Komunikat.
(w spraxvie Biura Obrony 

praw politycznych).
Na nadzwyczaj nem posiedzeniu Rady 

Naczelnej PPS. dnia 21 grudnia 1922 r. za­
padła między inneini następująca uchwała: 

„Rada Naczelna poleca Związkowi Par­
lamentarnemu Polskich Socjalistów (Z. P. 
P. S.) utworzenie Biura Obrony Prawnej, 
celem skutecznego wzięcia w obronę po­
krzywdzonych przez administrację obywa­
teli. Obrona ta ma badać nadużycia i krzy­
wdy ze strony administracji popełniane, ce­
lem svstemalycznej walki z bezprawiem.

W wykonaniu tej uchwały Z. P. P. S. 
powołał ze swego grona Komitet, złożony z 
11 posłów i senatorov/, który pod przewod­
nictwem tow. IgnaceUo Daszyńskiego utwo­
rzył Biuro Obrony Praw Politycznych, po­
wierzając kierownictwo biura posłowi towa­
rzyszowi Tadeuszowi Renerowi.

Zadaniem B. O. P. P. będzie: obrona 
praw politycznych organizacji i osób, prze­
ciwko prześladowaniom ze strony władz 
lub jednostek, badanie nadużyć i krzywd, 
popełnianych przez władze administracyj­
ne, polityczne lub podatkowe, przez policję, 
prokura tor ję lub sady i przeciwdziałanie im 
W pierwszym rzędzie zatem chodzić będzie
0 obronę swobody zgromadzeń i stowarzyi- 
szeń, zagrożonej przez zakazy i rozwiązy­
wanie, jakoteż o obronę wolności prasy, ni­
szczonej konfiskatami, dalej o obronę i po­
moc dla osób prześladowanych za przeko­
nania polityczne, aresztami, więzieniem lub 
innemi sposobami ucisku.

Wzywając wszystkie organizacje PPS.
1 wszystkich towarzyszów i towarzyszki do 
walki z bezprawiem, oczekujemy nadsyła-: 
nia odnośnych materiałów, jako to: szcze­
gółowych opisów zajść, mających znamiona 
gwałtu, nadużycia lub krzywdy politycznej, 
wraz z podaniem świadków i opisami tych­
że zajść w dziennikach; dalej skonfiskowa­
nych artykułów, odezw i plakatów, protes­
tów wyborczych, orzeczeń o zakazach zgro­
madzeń lub stowarzyszeń, aktów oskarżeń 
i wyroków i t, p. Świadectwa i dokt/menfy 
urządowe należy przesyłać tylko w odpi­
sach, w razie potrzeby, uwierzytelnionych.

Tylko listy i doniesienia, potwierdzone 
przez odnośne O K. R-v lub przez miejsco­
we komitety PPS., z podpisem męża zaufa­
nia i stampil ja. będa brane pod uwagę i u- 
względniane. W większych ośrodkach orga­
nizacyjnych należy utworzyć miejscowe B. 
O. P .P. Nadsyłając jakąś sprawę, należy 
zawsze równocześnie podać adres miejsco­
wego adwokata, lub obrońcy, do którego 
moglibyśmy sie zwrócić z prośba o pomoc.

Adres biura: Związek Parlamentarny 
Polskich Socjabstów dla Biura. Obrony Praw 
Politycznych, Warszawa, Sejm.

Warszawa, dnia 9 lutego 1923 r.
(—) Ignacy Daszyński, p rz e w o d n ic z ą c y
(—) Tadeusz Reger, kierownik B. O. 

P. P.
(—) Kazimierz jPuiak; sekretarz.

P. S. Wszystkie pisma partyjne i za­
wodowe uprasza się o powtórzenie.

18 „11119.
Dyrektor Tow. Rozwój p . Dymowski 

nadesłał nam sprostowanie, w którem 
stwierdza, iż w artykule, umieszczonym w 
„Robotniku l z  dnia 31 stycznia p. t. „Roz­
wój a żvdzi" mylnie identyfikowano Tow. 
Akc. ..Rozwój Polski'1, Nowy Świat 1, z 
Tow. „Rzowój", Żórawia 2, które to Tow. 
nic w,polnego z „Rozwojem Polskim'1 rie  
ma i nigdy żadnych butów*, armji polskiej 
nie dostarczało p , Krzemiński jest dyrek­
torem Tow. Akc. „Rozwój Polski", nie zaś 
Tow, „Rozwój*1, którego dyrektorem jest 
pos. dr. Dymowski.

Do tego dodamy od siebie, że „Rozwój 
Polski ̂  powstał jako wynik rozłamu w , Ro­
zwoju i że p. Krzemiński jeździł w swoim 
czasie do Ameryki, razem z p. Dymcwskim, 
i że jak się zdaje, właśnie na tle tej wspól­
nej podróży powstały kłótnie i rozłam.

W ill BifFiIofipja Iii2l!
Wielki strajk w kopalniach węgla Sta­

nów Zjednoczonych w r. ub. ujawnił całą 
anarchję stosunków przemysłowych tego 
kraju, opanowanego przez olbrzymie tru­
sty kapitalistyczne, które nie liczą się ani 
z interesem mil jonowych - mas robotni­
czych, ani potrzebami państwa, ani tem 
mniej względami ludzkości, jdno własnym 
egoistycznym interesem. Strajk zeszłoro­
czny wybuchł właśnie w chwili, gdy zapo­
wiadało się ożywienie przemysłu po kry­
zysie wojennym, ale tę właśnie chwilę wy­
brali kapitaliści, by obniżyć zarobki robot­
nicze i zniszczyć ich organizacje.

To też górnicy amerykańscy zrozu­
mieli, że jedynein wyjściem z położenia o- 
becnego byłoby wydarcie dyktatury gospo­
darczej z rąk kapitału prywatnego i stop­
niowe uspołecznianie kopalń. Już na kon­
gresie Federacji Górników w r. 1921 u- 
chwalono wyłonić „komitet dla badań spra­
wy unarodowienia", który obecnie ogłosił 
projekt własny unarodowienia przemysłu 
kopalnianego w Ameryce.

Autorzy projektu wychodzą z założe­
nia, że unarodowienie warsztatów pracy 
wyłącza wszelki biurokratyzm i martwą 
rutynę, lecz opierać się musi na podsta­
wach nowych. Projektują więc z jednej 
strony autonomję administracji przemysłu 
unarodowionego, a z drugiej demokraty­
zację samej administracji droga przyzna­
nia robotnikom znacznego udziału w kon­
troli i w kierownictwie produkcji.

Projekt rozróżnia między „kierowni­
ctwem cgólnem", a „właściwą administra­
cją". Kierownictwo ogólne spoczywałoby 
w rękach Stałej Kcmisji Federalnej Ko­
palń, mianowanej przez władze prawne, a 
złożonej z 11 członków (5 przez stowarzy­
szania zawodowe i przemysłowe, 6 przez 
prezydenta republiki). Na czele komisji 
stałby sekretarz stanu dla gómictwąf 
wchodzący w skład gabinetu. Właściwa 
administracja należałaby do Rady N aro-' 
dowej Górnictwa, złożonej z przedstawi­
ciela personelu administracyjnego i tech­
nicznego, przedstawiciela górników i przed­
stawiciela spożywców. g

Zadania obu tych organów byłyby róż­
ne. Komisja czuwałaby nad całością pro­
dukcji, organizowałaby badania naukowe 
i statystyczne, umożliwiające regulowanie 
produkcji, wyznaczanie cen, śledzenie wy­
ników reorganizacji dokonanej, jednem 
słowem, zaprowadzałaby porządek i ład 
do zanurchizowanych stosunków obecnych. 
Komisja miałaby także w swych rękach o-

gólne kierownictwo finansowe, Rada zaś 
dostarczałaby jej rachunków. Oznaczanie 
cen, ilości węgla, oraz jego podział, jako 
sprawy dotyczące ogółu, nie zależałyby 
od decyzji górników, lecz właśnie od owej 
Komisji.

Rada Narodowa zajmowałaby się te­
chniczną stroną produkcji r.a kopalniach i 
administracją. Rada Narodowa dzieliłaby 
się na rady okręgowe o tym samym skła- 
diie, co tamta. Na każdej kopalni, lub 
grupie kopalń byłby Komitet z głosem do­
radczym. Dyrektora kopalni wyznaczałaby 
Rada Naród, na podstawie opinji rad o- 
kręgowych.

Zawieranie umów zbiorowych należa­
łoby do specjalnego Komitetu Płac, w któ­
rym zasiadaliby przedstawiciele górników 
i dyrektorów^ Ustanowione płace miałyby 
charakter powszechności dla całego kraju 
i byłyby określane na podstawie ogólnego 
stanu przemysłu, na zasadach naukowych, 
przy udziale przedstawicieli Federacji 
Górników.

Federacja domaga się pozatem szero­
kiego udziału w zarządzaniu przemysłem 
unarodowionym. Federacja ma pozostać 
„organizacją niezależną inicjatywy i ohro- 
ny“.

Projekt Komitetu Badań przewiduje,
że koszta przejęcia kopalń nr zez państwo 
wynosiłyby 4 'A milj orda dolarów, kor sty­
lu ci a zaś amerykańska daje dostateczną 
podstawę prawną do takiej akcji.

Ale autorzy projektu doskonale zd^ją 
sobie sprawę zAego, że unarodowienie ko- 
pahi jest możliwe tvlko na drodze walki 
politycznej, a robotnicy amerykańscy do­
tychczas nie mają swej partji politycznej. 
Wszelkie próbv w tym kierunku czynione 
zawiodły, największy zaś ooór stawia pre­
zydent amerykańskiej Federacji Pracy, 
Gomoers, który każe robotnikom gMspwać 
ną kandydatów „demokratycznych" lub 
republikańskich, zależnie od tego, który 
jest sympatycznie?fzv i większe poczyni o- 
bietnoe dla robotników.

Projekt więc ma na razie zrmeTeróe 
tvlko teoretyczne. Żądania w nim zawarte 
również nie uważane są orzez autorów za 
ostateczne, lecz maja posłużyć za materjał 
do ankiety wśród górników, którzy nudą 
rie wypowiedzieć, zwłaszcza w sprawie 
kontroli produkcji) Pro?ckt powyższy ode­
gra przeto oheente role Gdynie ww-ho- 
waw~zą j agitacyjną wśród mas robotni­
czych.

'I
UMOWA Z TOW* CEDERGREN. — ZA­
POWIEDZI- PODWYŻSZENIA OPŁAT 

POCZTOWYCH.
Wczoraj p. kier, min, poczt i tel. w u- 

żupełnieniu swego expose udzielał odpo­
wiedzi na zapytania posłów,

W sprawie stosunku Państwa do tow. 
telefonów Cecmrgren — z którem, jak wia­
domo, zawarto umowę, że państwo uczest­
niczy w spółce w *V7 częściach, Cedergren 
*/» a */» miało, pójść na rynek polski — o- 
świadczył p. minister, że na subskrypcję w 
wysokości 2 mil jonów franków w złocic 
zgłosiło się pięciu nabywców na łączną su­
mę 14 akcji po 1000 franków. Reszta akcji 
niesprzedanych przypada według umowy 
Iow. Cedergren.

Jak  zatem wynika z wyjaśnień p. Mosz^ 
czeńskiego, pierwsza próba na więk*zą ska­
lę zastąpienia przedsiębiorstwa państwo­
wego (etatystycznego) na spółkę mieszaną 
państwowo-prywałną, skończyła sie. zupeł- 
nem niepowodzeniem z wielką krzywdą 
intdresów skarbu i Państwa polskiego.

Co do podniesienia taryf pocztowych, 
oświadczył p. minister, że od 15 b. m. pod­
niesione bądą opłaty o 200%.

W dyskusji tow. Moraczewski prze­
ciwstawił się tendencjom zniesienia min. 
poczt i tel. i wykazał, że oszczędność, uzy­
skana przez to min. będzie minimalna i o- 
graniczy się do redukcji o jednego woźne­
go. Wydatki na zarząd centralny stanowią 
\%> całego budżetu min. Należy zatem min. 
to do najtańszych w Polsce. iTow. Mora­
czewski zaoponował przeciwko poruszonej 
przez p. ministra myśli wydzierżawienia 
stacji radiotelegraficznej warszawskiej. Od­
danie budowy stacji tej spółek amerykań­
skiej „Radio-Corporation" było podykto­
wane nietylko wzidedami gosoodarczemi, 
ale i względami politycznemi, które do dziś 
dnia nie straciły swojej aktualności.

Mówiąc o gospodarce min. poczt i tel., 
tow. M. podniósł zadania, które są jeszcze 
do spełnienia. Brak nam w Polsce 2800 u- 
rzędów, wzgl. agencji pocztowo-telegraficz- 
nych, brak nam 125.000 kim. drutów tele­
graficznych, czyli musimy powiększyć o 
100% nasz obecny stan posiadania, aby 
dojść do tego stopnia nasycenia, jaki ma 
były zabór pruski. Zrobiono na tem polu 
dużo, obecny minister sprawia wrażenie do­
brego gospodarza.

Dyskusję dalsza odroczono*

V/ RĘCE PRYWATNE
Komisja Odbudowy Kraju pod przew. p. Bry­

la, większością głosów postanowiła przyjąć projekt 
ustawy rządowej o oddaniu eksploatacji drzewosta­
nu w Rozwadowie (Galicji) w ręce konsorcjum 
prywatnego. Przeciwko projektowi glosowali przed­
stawiciele P. P. S. i „Wyzwolenia".

• PORZĄDEK DZIENNY 
dzisiejszego posiedzenia Sejmu o godz. 4-ej popot.

1) Pierwsze czytanie ustawy w przedmiocie 
zmian w ustawie o organizacji statystyki adminis­
tracyjnej. 2) Pierwsze czytanie ustawy o organi­
zacji i Zakresie działania Głównego Urzędu Likwi­
dacyjnego. 3) Pierwsze czytanie ustawy w przed­
miocie zmiany ustawy austriackiej z din. 23 maja 
1883 r. (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 83) o ewidencji katas- 
stru podatku gruntowego. 4) Pierwsze czytanie 
ustawy w przedmiocie zezwolenia gminie m, Lwo­
wa na zaciągnięcie za poręką Państwa pożyczki 
komunalnej w kwocie 120.000,000 mit. na cele 
przebrukowania ulic i placów publicznych we Lwo- 
wip. 5) Sprawozdanie Komisji Konstytucyjnej te 
przedmiocie ustawy o Trybunale Stanu. Referent 
tor*. Lieberman. 6) Ustne sprawozdanie Komisji 
Prawniczej o wniosku nagłym klubu P. S. L. z u- 
sfawą, zmieniającą ustawę z dn. IS lipca 1922 r. 
(Dz. Ust. Rz. P. Nr. 62. poz. 552) w przedmiocie 
nadania mocy prawnej kontraktom pozbycia nieru- 
chomoóci, zawieranym w czasie od 11-go listopada 
1918 r. do końca kwietnia 1922 r. w okręgu Sądu 
Powiatowego w Czersku na Pomorzu z pominię­
ciem przepisów o przewłaszczeniu. Referent p. 
Gruszka.

Krćfifia p litjczaa .
PRZYGOTOWANIA DO OBJĘCIA PASA 

NEUTRALNEGO.
W Wilnie odbywają się przygotowania do ob­

jęcia części pasa neutralnego, przyznanego Polsce 
na zasadzie uchwały Rady Ligi Narodów. Przy­
bywają tu oddziały policji oraz przygotowywana 
jest straż pograniczna, przeznaczona do tej akcji. 
Niezwłocznie po objęciu pasa neutralnego zostanie 
objęta administracja przez starostę wileńsko-troc­
kiego oraz będą mianowani sołtysi.

WYJAZD DELEGATÓW POLSKICH Z PARYŻA
Delegat Rzeczypospolitej przy Lidze Narodów, 

Askecazy, odjechał via Wiedeń do Warszawy, do­
kąd przybędzie w sobotę wieczorem. Pluciński 
ópuścił Paryż w dniu wczorajszym (PA.T.).

POLSKO - ROSYJSKA KONWENCJA 
SANITARNA

Dn. 7 b. m. w Ministerjum Spraw Zagranicz­
nych podpisana została przez p.p. dr. Trenknera. 
naczelnika Wydziału Hygjeny Społecznej MJLP. i
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Szundakowskiegos, zastępcą naczelnika Wydziału 
Wschodniego M. S. Z. ze strony polskiej, oraz przez 
p.p. Lorenca, pierwszego - sekretarza Przedstawi, 
ciclslwa Pełnomocnego R, S. F. S. R. i 'Bdesicdow- 
ekiego, chargć d'affaires a. i. U. S. R. R. — ze stro­
ny sowieckiej — Konwencja Sanitarna.

W 2 artykułach zawiera ona postanowienia 
dotyczące: Wzajemnych zobowiązań na wypadek 
pojawienia się na- terytorjum jednej ze stron cho­
rób zakaźnych; środków stosowanych względem 
tcrytorjum zakażonego-; nadzoru sanitarnego kolei 
żelaznych i innych środków komunikacji; dozoru 
lekarskiego w punktach pogranicznych i zarządzeń 
sanitarnych w miejscowościach pogranicznych. 
Konwencja zawarta została na .przeciąg 3 lat. pu­
czem przedłuża się milcząco, z tern wszakże, że 
każdej ze stron przysługuje prawo wypowiedzenia 
lub poddania jej rewizji z terminem rocznym.

PRZED RAUTEM U PREZYDENTA RZFLITEJ.
, Osoby, zaproszone na raup Prezydenta Rzeczy­

pospolitej w sobotę, dn. 10 lutego r. b. o godz. 21-ej, 
przybywające na Zamek Królewski pojazdami, 
winny kierować się przez Bramę Zegr-.rową na 
dziedziniec zamkowy przed wejście na schody wiel­
kie. Dla pieszych dostęp na dziedziniec przez bra­

mę grodzką, zaś od wnętrza Zamku również przez 
wejście na schody wielkie.

4 v'i * *
Dnia 9 b. m. o godz. 14-ej przybyli do Belwe­

deru Kanclerz Orderu Orła Białego, J . E. ks. Kar­
dynał Dalbor, Prymas Arcybiskup Gnieźnieńskc- 
Poznański i Kanclerz Orderu „Odrodzenie Polski", 
prof. Jan  Kochanowski, celem wręczenia Prezyden­
towi Rzplitej, jak o wiclkiemn mistrzowi odznak i 
dyplomów obu orderów. (PA.T.).

KONSUL ROSYJSKI W WYBORGU.
B. prezes delegacji rosyjskiej w polsko-rosyj­

skiej komisji granicznej, p. Spiłwanck, otrzymał 
nominację a a  konsula rosyjskiego w Wyborgu. 
Nominacja ta  pozostaje w związku z wykonaniem, 
świeżo zawartej konwencji konsularnej między Ro­
sją a Finlandją.

ULICA TOKIJSKA PRZECIWKO JOFFEMU.
Z Tokio nadchodzą wiadomości, że odbywają 

się tam demonstracje uliczne przeciwko zaprosze­
niu do Tokio przedstawiciela sowieckiego, p. Jof- 
fego. Zaproszenie to zostało wysłane w sposób 
nieoficjalny przez japońskiego ministra spraw zagr. 
p. Uszido.

Turków traktatu pokojowego w Lozannie 
ma swoje źródło w konwencji tajnej turec- 
kc-scwieckiej, zobowiązującej T u r c j ę  do 
niezawieiania pokoju oddzielnie od Rosji.

I n  Kłajpedy
N o t a  r z ą d u  k o w i e ń s k i e g o .
Paryż, 9 lutego. (PAT.) P. R. W odpo­

wiedzi na ultimatum co do wycofania w cią­
gu 7-miu dój powstańczych oddziałów li­
tewskich z terytorjum Kłajpedy, rząd li­
tewski wystosował do Rady Ambasadorów 
notę, utrzymaną w  tonie nader spokojnym, 
zawiadamiającą, że rząd litewski uczynił 
wszystko w sprawie odwołania oddziałów 
litewskich z Kłajpedy i wywarcia wpływu 
na ludność tego terytorjum, w celu zacho­
wania zupełnego spokoju.

I  I f l l

TELEGRAMY,
W Zagłębiu En̂ jtry.

STRAJK KOLEJOWY.
Paryż, 8 lutego. (PAT.) Strajk niemiec­

kich kolejarzy w Moguncji trwa w dalszym 
ciągu, jednakże liczba kursujących pocią­
gów z dniem każdym wzrasta. Władąe fran­
cuskie stanowczo zaprzeczają wiadomoś­
ciom ze źródeł niemieckich, jakoby zgurą 
100 pociągów przeszło z obszaru okupowa­
nego na obszar nieokupowany Rzeszy, po­
mimo odcięcia zagłębia przez władze oku- 
pacyine.

Berlin. 9 lutego. (PAT.). Jak donosi 
„Frankfurter Ztg.“ z Wie&badenu, rokowa­
nia, które się toczą między Francuzami a 
kolejarzami, zostały przerwane. Według o- 
statnich wiadomości z terenów okupowa­
nych, należy się liczyć z tem, iż w najbliż­
szym czasie uruchomiona zostanie wszelka 
komunikacja kolejowa na całym obszarze 
okupowanym.

REPRESJE.
Berlin, 9 lutego, (PAT.). Z Dusseldor­

fu, donoszą do pism niemieckich; Dnia 25 
stycznia brancuzi z okazji wielkich demon­
stracji aresztowali wielu obywateli dtissel-

OBSADZENIE KOPALŃ PRZEZ W OJl 
SKO FRANCUSKIE.

Lyon, 9 lutego. (PAT.). W zagłębiu 
Saary wojska okupacyjne zajęły kopalnie.

NASTROJE WŚRÓD LUDNOŚCI NIE­
MIECKIEJ.

Paryż, 9 lutego. (PAT.). Jak donoszą 
z Dusseldorfu, wśród warstw robotniczych 
zagłębia Ruhry wzrasta z dniem każdym 
niezadowolenie w stosunku do urzędników, 
którzy byli głównymi organizatorami straj­
ków, nie licząc się zupełnie z gospodarczc- 
mi potrzebami ludności. Obiegają pogłoski, 
że niektóre z pośród syndykatów robotni­
czych wystosowały do kolejarzy ultima­
tom, żądając od nich stanowczo podjęcia 
pracy. Podział funduszów, zebranych na 
terytorjum Rzeszy niemieckiej dla niesie­
nia pomocy strajkującym, budzi wielką nie­
ufność wśród robotników, którzy obawiają 
się, że fundusze te służą jawnie celom pro­
pagandy, zachęcając strajkujących do dal­
szego oporu przeciwko władzom okupacyj­
nym. Lokalne władze niemieckie rozwinę-

dorfskich i wtrącili do więzienia. Obecnie 5 ły pnergiczną kampanję przeciwko rozda
generał komenderujący ogłasza cały szereg 
kar. Władze okupacyjne zarzucają aresz­
towanym wydawanie obelżywych odezw, 
wygłaszanie wrogich przemówień dla Fran­
cji oraz czynne znieważenie urzędników 
francuskich służby bezpieczeństwa.
FRANCUSKA KONTROLA NA TERY­

TORJUM ANGIELSKIEM.
Berlin, 9 lutego. (PAT.). Pisma tutej­

sze donoszą, iż francuskie stacje kontrolne 
utworzone zostały także na terenach, zaję­
tych przez Anglików. Do Kolonji przybyły 
francuskie wojska kolejowe.

wnictwu przez francuskie woj sitowe ku­
chnie połowę gorącej zupy na ulicach miast 
biednej ludności. Ftmkćjonarjusze policji 
niemieckiej odpędzają od kuchen kobiety i 
dzieci. „

RZĄD NTEMTECKI WSPOMAGA 
STRAJKUJĄCYCH.

Moguncja, 9 lutego, (PAT.) Areszto­
wano tu 3-ch emisarjuszy rządu Rzeszy, 
którzy wypłacali większe sumy strajkują­
cym kolejarzom. Przy aresztowanych zna­
leziono przeszło 3 rnilj. marek.

Lcafield, 9 lutego. (PAT.). (P. R.). —  
Z Dublimi donoszą, że w  Irlandji nastąpił 
wielki zwrot w sytuacji politycznej. Przy­
wódcy republikanów zrozumieli nakoniec, 
że sprzeciwianie się obecnemu rządowi nie' 
jest celowe. Jeden z głównych przywód­
ców republikanów Liam Deasy, który zo­
stał aresztowany przez władze i miał być 
rozstrzelany, zażądał przed wykonaniem 
wyroku zobaczenia się z generałem Mulca- 
hy. Po konferencji z generałem wykonanie 
egzekucji zostało wstrzymane. Liam Deasy 
wysłał do głównych przywódców armji re­
publikańskiej, między innymi do de Valery 
pismo z wezwaniem do złożenia broni i 
przystąpienia do współpracy z obecnym 
rządem. Jednocześnie republikanie, wię­
zieni w Limerick, wysłali za zezwoleniem  
rządu 4 delegatów do powstańców dla skło­
nienia ich do złożenia broni i zaprzestania 
kroków wojennych. Rząd irlandzki ogłosił 
amnestję dla wszystkich bez wyjątku po­
wstańców, którzy do dnia 18 lutego złożą 
broń.

f c s f i f E i  it.
Waszyngton, 9 lutego. (PAT.) Komisja 

dla praw konsolidacji długów zawiadomiła 
komisię finansową izby reprezentantów, że 
nie zamierza udzielić żadnemu z państw 
dłużniczyUi w stosunku do Stanów Zjedno­
czonych warunków spłaty długu, bardziej 
korzystnych od warunków, udzielonych An­
glii-

W sprawie wywsia soli tletiutilslilg.
Z Włocławka donoszą nam;
Produkcja soli ciechocińskiej napotyka na 

przeszkody, utrudniające ogromnie produkcję. Na 
, warzelni zgromadziło się kilkadziesiąt wagonów 

soli. Koszta produkcji soli zwiększają się wskutek 
bezcelowego przerzucania soli w składach warzel­
ni', a jaka. tego przyczyna?

Warzelnia z Warszawy (Monopol salin) otrry- 
tnuje frachty 15.000 kg., a Dyrekcja P. K. P. nie 
ma czy też poproslu nie daje dostatecznej liczby 
takich wagonów, a podstawia przeważnie 10.000 
kg.; takich zaś wagonów odbiorcy nie przyjmują 
za 15.000 kg., ze względu na obliczony koszt frach­
tu od 10.000 kg, i odsyłają je z powrotem.

Są i lokalne niedomagania. Zawiadowca stacji 
nie każe maszyną odstawiać wagonów na bocznicę 
do warzelni. Zarząd warzelni końmi sam zabiera ze 
stacji wagony i odstawia z solą na stację. Niepo­
trzebny ten koszt włącza się do produkcji soli!

We Włocławku nieraz brak soli a w Ciecho­
cinku soli niema czem wywieźć!

Środki zaradcze są następujące: 1) Monopol 
salki przesyłać winien listy przewozowa bez wsta­
wienia liczby kg, i ilości wagonów; 2) Dyrekcja P. 
K. P. winna wydać zarządzenie, ażeby służba ru­
chu sama odstawiała i zabierała sól z warzelni.

I I

Sytuacja w Smyrnie.
PORT SMYRNEŃSKI ZAMKNIĘTY . 

MINAMI.
Konstantynopol, 9 lutego. (PAT.) Wo­

bec upływu dziś w południe terminu, wy­
znaczonego dla odjazdu koalicyjnych okrę­
tów wojennych ze Smyrny, port rrmyrneń- 
sLi został zamknięty minami. Do portu ma­
ją wejście jedynie statki handlowe, prowa­
dzone przez specjalnych pilotów.

PRZYGOTOWANIA FLOTY ANGIEL­
SKIEJ.

Wiedeń, 9 lutego. (PAT.). „Neue Freie 
Presse“ donosi z Londynu; Żądanie Turcji 
opuszczenia Smyrny przez wszystkie okrę­
ty wojenne ocenia admiralicja londyńska 
spokojnie. Admiralicja wysłała do Smyrny 
nowe dwa okręty wojenne, uzbrojone w 
dalekonośne arma'ty, pod komendą oficera, 
który jest upoważniany odpowiedzieć na 
żądania tureckie w sprawie opuszczenia 
pertu tak, jak uzna za stosowne.
MOCARSTWA SPRZYMIERZONE ŃIE 

UZNAJĄ ZARZĄDZENIA TUREC­
KIEGO.

/ Konstantynopol, 9 lutego. (PAT.). Do 
Smyrny przybył statek angielski, poczem 
kontradmirał angielski złożył wizytę turec­
kiemu komendantowi Smyrny, któremu o- 
świadczył, że mocarstwa sprzymierzone po­

stanowiły nie uznawać zarządzenia rządu 
tureckiego, wzbraniającego koalicyjnym o- 
krętom wojennym dostępu do portów tu­
reckich, aż do chwili podpisania pokoju. 
Wysocy komisarze mocarstw w Konstam- 
tynopoki wręczyli przedstawicielowi Ango­
ry nową notę, w której żądają cofnięcia 
wydanego zarządzenia w powyższej spra­
wie.

Londyn, 8 lutego. (PAT.). Reuter do­
wiaduje się, że rządy francuski i angielski 
porozumiały się co do odpowiedzi na żąda­
nie wycofania okrętów koalicyjnych wojen­
nych z portu smyrneńskiego. Oba rządy 
postanowiły odrzucić powyższe żądanie i 
zawiadomić rząd Angory, że okręty wojen- 
ne państw sojuszniczych otrzymały rozkaz 
bronienia się w razie ataku.

Londyn, 9 lutego. (PAT.). Ze źródeł
angielskich w Angorze oodają, że ostatnie 
ustępstwa, czynione w Lozannie przez Is- 
meta Paszę, wywołały protest pewnej czę­
ści Zgromadzenia Narodowego i prasy. 
Prasa domaga się cofnięcia tych koncesji. 
Ekstremiści zyskują coraz więcej na sile, 
a wpływy ich rosną. Posuwają się oni na­
wet tak daleko, że sprzeciwiają się ponow­
nemu podjęciu rokowań.

rządami. Cziczerin podkreśla znaczenie 
przyjaźni sowieckiej dla Turcji, krytvkując 
jednocześnie politykę Francji na Wscho­
dzie i twierdząc, że jeśli chodzi o Anglję, 
to Curzon ma obecnie wolną — zdaniem 
Cziczerina — rękę w polityce wschodniej.

' Berlin, 9 lutego. (PAT.) W rozmowie 
2 korespondentem ^„Vossische Zeitung“ i 
„Berliner Tageblatt " Cziczerin oświadczył,
Że można się liczyć z ewentualnością za­
warcia odrębnego pokoj u angielsko - turec­
kiego. Przerwanie konferencji — zdaniem
Cziczerina — nie oznacza wznowienia woj- Londyn, 9 lutego. (PAT.) Dzienniki Tu­
ny. W dalszym ciągu istnieje możliwość rc- 1 tejsze. na zasadzie informacji z Kon stanty- 
kowań dyplomatycznych z poszczególnemi | nopola, stwierdzają, że mepodpdsanie przez

l in  In iii Mai i®®

— 7. Onrzjć, donoszą, że trwsiyą tasn w dalszym 
ciągu masowe deportacje. 53 mąrów stanu, którzy 
od czasu zajęcia Gruzji; przez sowiety trzymani by. 
li w  fortecy w  Tyffiieće bez sądu i  bez doręczenia 
im nawet aktu cstemżeaińa, zastali praeiniiesieni dc 
więzienia w Jarosławiu. Są cni trzymani w  charak­
terze ^alcJndmików przeciwko ewentualnym rozru­
chom ,w Gruzji,

— !Po krwawych walfoeh trwających przeszło 
od tygodnia, wejska w’oskre ztemcJy opór powstań­
czych szczepów aT aM w h i  wtargnęły na  159 zgórą 
kilometrów w  gftjb ferajnj, obejmując w  ten  sposób 
tereny,' fciór© dotychczas, były w  (pogadaniu pow­
stańców Po zwycięstwach ipodi Iloma i  GebeT, wci­
ska włoskie, szylbko manewrując, zajęły kraj Tar. 
buny.

— W Demwer (CcłBnad©) podczas eksplozji w 
kopalni Davison 1E3 górników aosteffo pegrzetba. 
'nytih, Do chwili ofceonej wydobyto 100 zwłok.

— Moming Po$t“ domosn, że fcrd Grey objął 
kierownictwo opozycji liberalnej w  labie Gmin.

— James Mac Nei.ll przybył doi Londynu, w ce­
lu objęcia urzędu głównego kamisairza wolnego 
państwa irlandzkiego. W ten sposób państwo ir ­
landzkie uiyskeCo *to seimo stanowiska wobec Wiel­
kiej .Brytaaji, co inme iprowimcje angielsk ie.'

Hjfliaie 3 M M .  ro i w Math M itu
w pow. Łukowskim.

Na jesieni w roku 1921 właściciel dóbr Koc­
kich w pow Łukowskim, p. Józef Żółtowski, przy­
stąpił do parcelacji folw. Lipniak, żądając za mórg 
ziemi 240,000 mk. Służba tegoż folwarku, tracąc 
warsztat pracy z powodu wygórowanej ceny za 
ziemię, paTccli nie nabyła, lecz rozparcelowano 
folwark pomiędzy chłopów z okolicznych wiosek.

Administracja dóbr Kockich, chcąc uspokoić 
zainteresowanych w tej sprawie robotników, rozlo­
kowała ich po innych folwarkach, a po upływie 
roku, t, j. w roku bieżącym, przystąpiła do maso­
wego wydalania, tłumacząc się „nadmiarem robot­
ników".

Obecnie w dobrach Kockich wydalono z po­
wyższych przyczyn 35 rodzin, które od 1-go kwiet­
nia r. b. zostaną bez dachu nad głową i środków 
do życia. Ponieważ parcelacja folwarku Lipniak 
dotychczas przez Okr. Urz, Ziemski w Siedlcach 
nie została zatwierdzona, poszkodowani robotnicy 
zwrócili się bezpośrednio do Główn, Urz. Zicmsk. 
w Warszawie z prośbą o interwencję, w celu dania 
im możności nabycia ziemi z folwarku Lipniak.

M a m y  nadzieję, iż Główn- Urz. Ziemski zaj­
mie się tą sprawą i nie pozwoli, by wydaleni ro­
botnicy zostali bez środków do życia i dachu nad 
głową.

(liflMjiOf s Mii
(Korespondencja własna).

Żarki, dn. 5 lutego.
W dn. 28 stycznia r. b. poseł Falkow­

ski wygłosił odczyt, podburzający słucha­
czy przeciwko socjalistom, którym przypi­
sywał wszyslkie nieszczęścia, jakie spadły 
na PoJskę; następnie krytykował rządy gen. 
Sikorskiego, zarzucając mu konszachty z ży­
dami, a Korfantego i Hallera przedstawił, 
iako ludzi opatrznościowych, zdolnych wy­
prowadzić Polskę z chaosu walk partyj­
nych.

Zaraz po skończonym odczycie miesz­
kaniec Żarek Leopold Gawedzki napadł na 
przechodzącego ulicą tow. Seweryna Otrcb- 
skiego. przewodniczącego Zw. włóknistego 
w Żarkach, i pobił go do krwi. Grono miej­
scowe; kołtunerji, przyglądając się, zachę­
cało Gawędzkiego słowami: „zabić socjali­
stę" Pierwszej pomocy pobitemu udzielił 
miejscowy felczer, a odpis świadectwa le­
karskiego z dn. 30.1 23 r. brzmi, jak nastę­
puje:

1) Na skroni lewą} zdarcia nsafcórka, dłu­
gości 2 ctm„ podłużne; cała okolica skroni o- 
brzękła i podbiegnięta krwią.

2) Na g rz b ie c ie  nosa wynaciśnienie pod­
skórne, wielkości ziarna grochu.

3) Na małżowinie usznej lewej kilka starć 
naskórka, pokrytych zakrzepłą krwią. Brzeg 
tejże małżowiny obrzękły.

4) Na prawej małżowinie dwa otarcia na­
skórka, pokryte1 strupami.

5) Na obojczyku prawym starcie naskór­
ka, poprzecznie idące^ wielkości J.Ó ctm.

Obrażenia powyżej opisane stanowią u- 
szkodzema ciała lekkie, połączone z upośle­
dzeniem zdrowia około 10 dni trwającem.

(—) Pajchel M ieczysław, dr. M edycyny.

Aczkolwiek tow. Otrębski w  miejsco­
wym posterunku policyjnym natychmiast o 
zajściu zameldował, do dziś dnia protokół 
nie został jeszcze sporządzony.

Rozmaitości
Lokomotywy be: kierowników.

W  Niemczech dokonano pomyślnych prób z lo­
komotywami, prowadzącymi pociąg bez personelu, 
ludzkiego. Na rozległych linjoch kolejowych więk­
szych obszarów kopalnianych uruchomiono pocią­
gi z cłeJctrycznemi lokomotywami, czerpiącemi 
prąd z baterji akumulacyjnych. Na przedniej stro. 
na: lokomotywy znajduje saę drewniany przyrząd, 
który, napotykając przeszkodę na drodze, wyłącza 
prąd i jednocześnie puszcza w ruch hamulec, 
dzięki któremu pociąg zatrzymuje się. Aby więc 
zatrzymać pociąg należy tylko w odpowiednich 
miejscach ustawić przeszkody. Tak samo za/pomo­
cą specjalnego aparatu lokomotywa sama wybiera 
potrzebną linję szyn, może też poruszać się w tył 
i Ł d.

$ u ty  nadesłane.
Stanisław Kazuro: „Polska pieśń lu­

dowa na chór mieszany a capella".
Pieśni te znane są szerszej publiczności z do­

skonałych produkcji zeszłorocznych chóru, który 
wystąpił kilkakrotnie pod dyrekcją p. Kazury. 
Napisane są cietylko przez dobrego dyrygenta X 
znawcę chóru, ale przez widocznego miłośnika 
pieśni ludowej.
skie".

Felicjan Szopski: „Pieśni ludowe".
Inne motywy ludowe, w układzie na fortepian 

Jest to przedruk dziełka, które, gdy po raz pierw­
szy ukazało się przed laty, zdobyło sobie w mig 
popularność ~  dzięki nadzwyczaj udatnemu dobo­
rowi i pełnemu smaku akompaniamentowi: świetny 
pieśniarz umiał w niem połączyć poczucie charak­
teru ludowego i indywidualnego każdego z osebna 
motywu — z oryginalnością i w ten sposób powsta­
ła całość, pełna swoistego uroku, niestarzejąca się. 
Równie piękna i ujmująca jest zewnętrzna szata 
tęgo zeszytu pieśni, pomysłu Edw. Trojanowskiego,

e ,
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SU
ły*. mk. miesięcznie zc 15-godzinny dzień pracy, 
W oddziale wileńskim T-wa „Rozwój" dzieją 
rzeczy niesłychane.
Woźnym T-wa „Rozwój" w Wilnie jest stary, 

tonajy człowiek, Radzicki Njkodem, który pełni o- 
c"wiązki lokaja, stróża, gońca, robotnika, piłuje, 

rĄbie j oosj dębowe drzewo dla pana dyrektora, 
*39* w dużym gmachu wszystkie pokoje, koryta- 
***. okna i pracuje bez przerwy od godz. 6 -ej rano 

godz, 10-ej wiecz. Za tą pracą otrzymywał do 
l*go października 9 tys. marek miesięcznie, a od® 

grudnia 2 0 , 0 0 0  mk. miesięcznie.
Gdy przymierający głodem woźny upomina się 

°  prawa dyicktor wileńskiego oddziału „Roz- 
*tój" złorzeczy mu, grozi rewolwerem i usiłuje na- 
w«=t bić.

Wprost nie che się wierzyć w możliwość po­
dobnego wyzysku, którego dopuszcza się z całym 
^nizmem przedstawiciel „bogoojczyźnianego" zwią- 

chlubiącego się swym „patriotyzmem".
Mamy nadzieję, że odpowiednie czynniki zba­

w ia  tę sprawę.

WARSZAWSKIC y r k
O z i i ,  w  s o b o t ę  3  w i e o z d c  

l - s z y  r a z

f a l e  M i i i
i najświetniejszy program sezo n u ;

Bezkonkurencyjny 
rekordowy programJZUlir SĘilffl sl U L

Dramat serca kobiecego  
w „Karczmie na rozdrożu".

Pełną niewym ownego uroku postać kobie- 
CS w tym sensacyjnym  filmie odtwarza znakom i­
ta artystka HELENA ZflCHORSKfl w akcji nasy­
conej potęgą nam iętności i niezlszczalnej tęskno­
ty. Scenarjusz „Karczmy na rozdrożu" wyszedł 
* Pod pióra pierwszorzędnego dramatuga. Pre- 
mjerą tego św ietnego fitma wkrótce. 5022

Ruch robotniczy.
Iżycia perlił

Tow. Uniwersytetu Robotniczego (T\ 
U R.). W poniedziałek. 12 lutego, o godz. 
7 w. w lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 
6j odbędzie się zebranie organizacyjne 
Warszawskiego Oddziału Tow. Uniwersy­
tetu Robotniczego.^

Baczność Towarzyszki! Każda gos­
podyni domu, mająca dwie służące i pra- 
oodawczyni, mająca tlwie lub więcej pra­
cownic, ubezpieczonych w Kasie Chorych, 

głos.
Powinna przeto w niedzielę, 12 b. m.,

głosować w swojem biurze na listę Nr. 5: 
P c h le jd  Juljan, Skarżyński Ludomir.

Kartki wyborcze może otrzymać w 
Biurze Wyborczem; Szpitalna Nr. 1, II pię- 

— redakcja „Głosu".
W ydział Kobiecy P. P. S.

Ze Związku Rob. Przemy siu Włóknistego. W 
oiesŁr.ielę, dn. 11 b. m„ o godz. 3 popoł. w lokalu 

Włóknistego, Wolska 52, odbędzie się zebranie 
^ y s tk ic h  robotników i robotnic, praoujących w 
Przemyśle korenkowo - tiulowo - firanlcowym. To­
warzysze, gtawcig się wszyscy.

Na porządku dziennym sprawy organizacyjne
Podwyżka. •

Ze Zw. Niez. Młodz. Sccjal. Egzekutywa koła 
Uniwersyteckiego Z, N. M. S. wzywa wszystkich 
c?W ków koła, należących do Br. PomM do stawie- 

się ina dzisiejsze zebranie Br. Pom. S. U. W.
zioło Młodzieży Robotniczej na Woli organi-

I U cłiór śpiewaczy mieszany. Lekcje i zapisy do
^°mpletu odbywają się we wtorki i piątki od gooz.
v  ^ w lokalu dzielnicy Wola - Czyste, Wolska 
Nr. 4 4 ,

ydział Agitacyjny. W sobotę, dn. 10 b. m., 
® godz. 5 w lokalu O.K.R., Al. Jerozolimskie 6 , od- 

się posiedzenie Wydziału Agitacyjnego,

n„ „ t .  *!b?S ł irnm aM fium  s £d w u flyv9fj  
b a c z n o ś ć  c z ł o n k o w i e  w . r .  z . z .i

W poniedziałek, dnia 12 lutego r. b. o 
godz. 6 wiecz. odbędzie się posiedzenie 
członków Warszawskiej Rady Związków
dzienrvnr * następującym porządkiem

1) ustalenie terminu wiecu w sprawie
o-godzinnego dnia pracy;

2) ustalenie terminu zwołania konfe- 
renc.;i Związków Zawodowych;

3) sprawy organizacyjne; v
4) wolne wnioski. 
Punktualne przybycie obowiązkowe.

Baczność Bezrobotni! W tpontóiMalelb, 
12 lułego r. b., o fjodiziraie 3 po 'południu 
odbędzie się w podwórcu domu Nr. 6 przy 
ul. AJ. Jerozolimskie wiec. bezrobotnych.

Bezrobotni fizycznie i umysłowo pra­
cujący, stawcie się liczni©.

Związek Prac. Miejskich, Warecka 7/4. Dziś, 
t j. w sobtę, w lokalu Związku, Warecka 7, odbę­
dzie się zabawa taneczna dla członków Związku 
i ich rodzin.

Karty wstępu nabywać można w Sekretariacie 
Związku.

Zebranie Zw. Zaw. Rob. Budowlanych. Zw. 
Zaw. Rob. Budowlanych, Leszno 53, wzywa swych 
członków na ogólne zebranie, mające się odbyć w 
niedzielę, dn. 11 b. m. o godz. 10-tcj rano. Wstęp 
za okazaniem książeczki lub legitymacji związko­
wej.

Baczność piekarze! Jutro, 11 b. m,, o godz, 10 
rano w lokalu Związku, Leszno 53 odbędzie się po­
siedzenie Rady Delegatów piekarnlanych.

Każda piekarnia obowiązana jest przysłać 1 
delegata. Porządek dzienny; Sprawozdanie z per­
traktacji w Minis ter jtrm Pracy.

Przybycie obowiązkowe i punktualne, .

Ze Związku dozorców domowych. W niedzielę,
0 godz. 2  popoł. odbędzie się zebranie w lokalu 
Leszno 53. Towarzysze, stawcie się licznie!

Ze Zw. Zaw. Kapehszników. Zw. Zaw. Kape- 
luszników zawiadamia swych członków, iż w dn. 
11 b. m., t. j. w niedzielę, o godz. 11 rano odbędzie 
się zebranie roczne, sprawozdawcze i wyborcze.

Sprawy ważne. Uprasza się o licznie i punk­
tualne przybycie.

Rezolucja Kamieniarzy. Kamieniarze wykwa­
lifikowani przyjęli jednogłośnie na zebraniu w dn. 
7 b. m. rezolucję, w której postanawiają, wobec 
nieustannych zamachów na 8 -godzinny dz;eń pra­
cy i tendencyjnego obniżania płacy zarobkowej, 
przyłączyć się do Zw. Zaw. Rob. Budowlanych^ a- 
by stanąć do skutecznej walki z rozszalałem pas- 
karstwem.

Strajk w gdari-k'm przemyśle tytoniowym, One- 
gdaj wybuchł w Gdańsku w najw/ękasyiih fabry­
kach tytoniu i papierosów strajk MfootoilStów. Strajk 
ma pódlcie ©tonamicziieu

w ii-iwoa
Odczyty z hygjeny zawodowej. W celu rozbu­

dzenia wśród pracowników zainteresowania hygje- 
ną zawodową, podniesienia ich zdrowotności i za­
pobieżenia wielu chorobom zawodowym, Minister- 
jum Zdrowia PubHczraago, w porozumieniu z Min. 
Pracy i Qp. Społ. urządza cały szereg odczytów i 
pogadanek z hygjer.y zawodowej.

Będą miały oae miejsce co drugą niedzielę o 
godz. 4-ej popoł. w lokalu Inspekcji Pracy, Aleja 
3-go Maja Nr. 16.

Pierwszy odczyty wygłoszą:
1) 18 lutego, w niedzielę, dr, Józef Zieliński 

na temat: „Co to je::-t choroba zawodowa", 2 ) 4
marca, w niedzielę, dr. H. Humme! na temat: „Hy- 
gjeha pracy w fabryce i warsztacie", 3) 18 marca, 
w niedzielę, dr. Sarcewicz na temat: „Hygjena gar­
barzy i hiałoskórników”. 4) 8  kwietnia, w niedzie­
lę, dr. A. Stefanowicz na temat: „Hygjena druka­
rzy i odlewaczy czcionek".

Wejście bezpłatne.
Warszawska Rada Związków Zawodowych 

wzywa wszystkich robotników, należących do Zwią­
zków Zaw. do spopularyzowania powyższych od­
czytów i wzięcia w nich masowego udziału.

*
Panu inżynierowi, Rygobertowi Jagodzińskie­

mu, h. kierownikowi robót budowlanych w fabryce 
„Pocisk" w Rembertowie, za zaofiarowanie 31 tu­
mów książek, o bogatej treści, przeznaczonych na 
początkującą się bibljotekę, organizowaną przez 
miejscowy Oddz Zw. Zaw. Rob. Przem, Metalowego 
w Rembertowie, Zarząd składa szczere podzięko­
wanie.

Statystyka ruchu zawodowego na Zachodzie.
Biuro Międzyn, amsterdamskiej ogłosiło spra­

wozdanie o rozwoju ntchu zawodowego w różnych 
krajach, odnoszące się do stanu rzeczy w końcu 
1921 r. W tym czasie było w 34  państwach 46,3 
miljon, zorganizowanych robofnlków (w r, 1912 by­
ło 14y> milj.), Z liczby tej przypadało na Niemcy 
12,5 mil;., Anglję 6 ,6  milj., Stany Zjednoczone 52 
milj., Włochy i Czechosłowację po 2  milj,, Francję
1 Austrię po 1 milj., Belgję 920 tys., Polskę 820 tys., 
Meksyk 710 tys., Australję 680 tys., Holanldję 660 
tys., Iridje 500 tys. W liczby powyższe wchodzą już 
związki komunistyczne, obliczone na 6 ,9  miljonów.

Piawie połowa wszystkich zorganizowanych 
zawodowo, mianowicie 22,4 milj. należała do Am­
sterdamu, reszta przypada na organizacje komu­
nistyczne, centralne (np. Stahów Zjednoczonych), 
„żółte , chrześcijańskie i in.

Od r. 1913 ilość członków, należących do Am­
sterdamu, potroiła się (z 7 ,7  milj. ca 2 2  milj.). 
Wzrost ten nie był równomierny. Najwyższa cyfra, 
bo 23,2 milj. przypada na r. 1919. Następnego ro­
ku wystąpiły związki Stanów Zjedn., a prócz tego 
nastąpiło osłabienie ruchu zawodowego na Wę­
grzech, we Francji i Włoszech. Wśród zawodów 
na pierwszem miejscu stoją metalowcy, liczący 3,7 
milj., dalej idą robotnicy transportowi z 3  miljona- 
mi i t. d.

O s * .  J a n  f ł Ł f t W W
49-44, B. sfer. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor wener. 

skórne, niemoc płciowa, Do 2 op. 5—7*/, w.

Zf&is gospodar ;k.
Not0 wania giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjcdnoca. 36800—37000—37200. 
Be'gja 2060—2060.
Ber lim 1.15—U 7 ‘̂  —1.24—1.28.
Lcudyin 160000—173500—174000.
JPairjiż 2325—2385—23-15. 
tHrag» 1085—1080-1135.
Sawajcarja 7100—7125. 
iWiodeń 54—53>4.

Kronika*
STAN POGODY

(według danych Państw. Instyttóu Meteorolog.)
Temperatura rnj wyższa wynosiła wcscraj w 

Warszawie —2®0 ,najniższa —5.°0. W Zakopanem 
najwyższa —1.°0, najniższa —13,°0.

Praeiwadywaiy przeb'ag pogody w tfefti dzi­
siejszym : Z»:himurzemi« ainionme, mxó2, iwiahy z 
południa. ̂ wschodu.

Zgon nestora eieskiej poezji, Z iProgi Czeskiej 
dc«K.szą, iż w dn/iui 6 lutego amarS w prowincjonal- 
nern mieście Pisclk mealcir poetów czet kich Adoil 
Ifey lnjik, przee'TOtzy k i  88. Zmar’y oależał di> oaj- 
pOipulariii;€iiszyc:li ‘Literatów caeak.di.

Z Rady Miejskiej Posiedzemio plcmrnfi Rady 
Miiej:kiej odbędz'« się dżiś o godz. 7 wieczorem w 
sali obrad Kady Miejskiej,

Tramwaje balowe. Dyrekcja tramiWajów miej­
skich konnumiikuij© nam, ńe z  powodu .^Balu poli- 
techników" i  „Wiieifciego baiu maskowTegcy w sa­
lach Rediuly, ’urmhsimila wagony nocne a placu 
przed PoMtetbućką. ipraeia Mareaaiikowsfeą,, Al. Jero- 
aołimakie. Newy Świat, Krak. PraediTrieście do pl. 
Teatralnego. Wozy te będą caynne praea całą noc. 
Liinja bez nuimenii.

podrożeni* arlykufów aptccsmo - drOgeryjwych.
Na odbytem w Kosnit-arjacie Rządu posiedzeniu 

Kcm’iaj: r/eraoz 'awców .lDchwalorao dokonać, pownycłi 
snw.in w oeimnlilcu towarów upleczno drogeryjnych. 
Ceny 20 arlyW ów  pozostały bea zarwany, ceaiy^2 
obniżcui‘0, natomiast cena 14 ipozotsitaiych poulwyż^o- 
na izoslafa dość zmaca ie .  Doiyczy to praedewiszys!- 
ktom artykufów na fotore zostkia cnaFażona mększa 
akcyza, jak nip. benzyny i octu, oraz tyoh, których 
wyrób podreżał ze względu na podwyfezeniie kosz­
tów nofooehBny pik np. waty, ibandaży itd. PodWyż- 
Rzoino również ceny wód: •mimeralno - gazowych wo­
bec lego, aż tobrykand podwyższyli oemę kwasu wę­
glowego.

Przed podwyżką ceny chlrbs. W d». 9 b. m.
óekgaeja awiiązików w 'ł'ścic ieJi - piekarń zwróeala s ę 
do Oddiiirfu wałki z lichwą Knnńsanjaśa Rządu z to. 
daniem zmiany kalkulacji ceny ctóciba, opartej jak 
wiadomo dotąd, na cenie rńałci,. a to w wwiącsltu z 
podnieEĆentem p!’oe czeladnikom p:ekarskim o 52% 
według oirzpcaeaia' Koen-i-jd Statysłycanej. W tych 
dhiach odbędfcto silę specjalno pogładzenie Komisji 
reeczozjnawców p n y  Oddteale wiallci z lichwą, w ce­
lu zbadania ipowyżsoej nowej feaUculaeU ipieteisklej, 
która grozi zrocaną pod wyżką ceny chłeba.

peiączcuie fclefonic*>e Warszaw®—Wiłi»\ Mi-
ni:s!erjuim poczt i telegrafów komunikuje: Z koń­
cem słycaniia r. b. ukmirzomo budowę bezpoóreItnic. 
go ipohjzeuia toleiSonlcznego Warszawa—Wilno na 
terenie dyrekcji Wileńskiej. Po wypróbowaniu LLaji 
polączrtiiie io z  da. 1 lutego zostało oddomę do u. 
żytku .publicznego.

Wysiedlanie obcokrajowców. W zwńąZku z  roz- 
ponądiz,eniem Minis'erjum Spraw Wewn., dolyicaą- 
cesn wysielieaia z  grano* państwa obookrajowców. 
przyby ych do Polski po 12 peedizremniitkai 1920 r., 
KomUrujait l.ządu ni. Warszawy czym;, od' dłuJższpgo 
już czasu odipeiwredinle przygotowainito w  ceito zakoii- 
cfflcnia całej akcji, która obejmie w Warszawie kil­
kanaście tysięcy ortob. Uwzględnilctii są tylko cd u. 
chodźey. którzy mają .wyjechać za gramfeę, jfijani* 
k<j Starów Zjednoczonych. Zaialwić mają o : i  swe 
formalności1, zwilązrme z ‘wyjazdem, do dm. 1 triada 
r. ib. .Pczostałe kategorj© abecikiBjowców wysyłane 
są jiiewie!'kr'en»i prrlj-m?. licząceani od' kilkunastu 
do Mlkudziesrięch osób etapem do Brześcia, steim- 
tąd zaś d'o 8arrmawi.es i dalej dó grarńcy sow.iteokiej, 
gdzie odidawand są aowiedciun wtediom pogrenicz. 
uym. Poczy:t!one też zostały zarządzenia, oeLem or 
niemożliwieniie powrotu wysiedlanych.

Ukraiński KPm>tct Cen/ralriy w R/j>litoi pol­
skiej (iWairaa "wa, Aleja Róż 6 m. 9) wyjaśnia, iż w 
myśl zarządzeń M'miisterjuim Spraw WewinętrmycŁ, 
omrgnarCom ukratóskm, którzy są -w posiadaniu 
kart szylai, riće ikóc  KCgraiać po 1 marca 1923 r. 
wysiedkure z iPoHd. iWe wszystJdfh wypadfisach 
nieporommieri. które wyn.ikiiiąć mogą przy spraw­
dzaniu dowodów otóbsżyich orzez m'egBcowu adau- 
nistrację. UkrarńsJri Kwitiłeł Cen.tr:Ikiy chętne ,pou 
dejmrie się necwioczunej^imterweneji w Mnlaterjum 
Spraw Wewnętrznych lecz tylko w tym .wypadkr.i, 
gdy zai.ntereaoware asriby praedstawdą Kondtetowi 
najpóźniej 15 lutego 1983 r  dowody, świadczące, ii 
przysługuje Im prawo poz-osteiuia w iPoleoe.

Jedooczriśnre Ukraiński Komitet Centretoy o  
św-iadcaa1, że nie h'erae .na siebie odpowiodtóaloośej 
za skuteczną imrtew«m?.ję u wfadsi w urpodfeadt, 
gdy wie wyfceneroe zce»afy pntepsy  administracyj­
ne, obowiązuiiące w- RzeczypoapoKłej .Polskiej.

Budżot powiatu warszawskiego. Na odbytem w 
tych diniach zdbmniu aprawozdawcao - bmłttelowom 
sejmiku powie,t,u warszawskiego wibwrloae zcsta'y 
Buaczne podwyżki1 rhktórych podia tłtów. Tak rtip. 
podatek drogiowTy ipodwyżsiony zoglal ŚO^Ieroake, do. 
dać rówróeż 'urteiy, iż ucbwaieiaie nowych ciężą.

f rów podatkowych ni© spotka?©, się z opozycją za 
sfrony obecnych. Odinrożn© uchwały aopadaiy prawie 
jeanomyślmle. Ogólna suma budżeto ustalona zosta­
ła w wysokości 2.227.403,533 ir.k.

Z Uniwersytcfu Wra.i*wskiegf. W dn. 12, 13
i 14 b. m., t. j. w pomtedzkłek wtorek i środę po- 
pielcową, nie ibędą się odbywały wykiady i  ćwicaa- 
n La w Univueraylecie Warszaw tlk'im.

Kursy Centralnego Związku Kółek Rolaiezyeh.
15 łuteg© r. b. roztpc© -ymoją stę: Kiurs luzupejasają- 
cy Unrworsytcilu .lwkiwego (o Pól ©e, samorzędzia 
i organizacji roLnietw®.). ku.ra hodwwlar.y dla praco, 
wmików związków te ilro li obór '  awrlązftów' bodo- 
włąnych, ©ras kuirs dla pracrewniltów Kól mledi/i©* 
źy wiej k e j.  Zapley przyjmuje C. Z .  K. R. <Tanńai 
nr. 1 w Warazaw e,).

ZEBRANIA 1 ODCZYTY.
O dczyt o publicystyce wolnomularskief 

w Polsce wygłosi docent Wol. Wszechnicy 
Polskiej Wł. Wolert jutro o godz. 12 w po­
łudnie w  sali Tow. Naukowego w pałacu 
Staszyca.

1-szy Ogólnokrajowy Zjazd delegatów  
Kół Stowarzyszenia Wolnomyślicieli Pol­
skich odbędzie się jutro w lokalu Stowarzy­
szenia przy ul. Królewskiej 16. Posiedzenia 
odbędą się: o godz. 11 przed poł. oraz o g. 
5 pp. Wstęp dla wszystkich członków S. W, 
P. wolny.

Z T°warseysiwa FkermmMów I Statystyków 
Polskich Dnia 12 b. m., w pon e-łzialek.. w lak.ilu 
Tnwiizysl.wą, Jasną 19, o goiła. 9 wćfecB. allbędito 
s‘ę edezjt p. Ad urna Rosego .,0 działwJticści Mię- 
dzytirrodoweg© Biura Pracy wT Gamwiiei'-,

Odczy t  pro}. PetrażyckiegO. I>a:e 16 b. m.% g. 3
wiecz. w auli U ’.liwersytelu prof. Leon .Petreżycki 
wygłotgi odczyt P. t. „O istocie sporu między Socja­
lizmem i Kapitalizmem". B'teiy ma odczyt sprzedał, 
ją księgami© Gofcelhrera i WoHh ora* „Traa^si 
Evert i  Michahfki“ (hotel Europejski).

Zebranie Bn«tn. POm. S. U. W. Dzńś o godz. 4
po poi. w auJi, Uni.w. odlbędze się dalsay ciąg wv 
brjinća walnego Br. (Pom. iNa poiwą-ddau tteieiMBym: 
wybory Sądu koteżeńsktego, spja-wa atałuhi Rady 
Nadzorcze) i wodne wntofik!. ZaiaCeresawani© budzi 
sprawa Rady N«dż.; poprawki prawicy raniemj% 
do Burte'mego ąpaczenia charakteru tej instytucji.

ZABAWY.
Zabawa taper?,na. Ko?© Drukarzy PlPS. urzą&tA 

julro w tokału okiR., Ateje Jercizolimdld© S, zaba­
wę tełtecaną. Zaproszieinśai otrzymywać ntcżua a  
członków Kola i sekretarki dzielnicy Śródmiejs-kiej 
tow. Ryibakiovnetj.

Wnika aabswa maskowa. D u» 10 Ib. m. odbę­
dzie się w sateefa K,:no . PaLaoe" wtaUca zabawa n s .  
akcvv& m  rs&:z Pcgalowia Rctunkowego. R'te-y K 
ceni© 20.000 mik. mabywiać mfoiżna iw culkiemi „Loacu 
sa" i w kim© .J-’atoce". Loże w Mm© „Palące".

pojcgnaiiic karnawału. Dziś o godz. 11 wtocz.
Zarząd Samopomocy przy wyższej szkol© realnej W. 
Giżyckiego urządza w sali teaiiini „Tomtole", Mer- 
szal.kowsiia 34, wielki bal. Dochód z  zabawy przo- 
znaczomy jest ©a wpisy dla •niena możnych ucanaóu<
powyiższej szkody. Bilety piny wejściu..

Bal Reduty. iZe.=tpóJ Redwiy urządza dla swoicli 
przyjació? d sympatyków artystyczny btó kosljumou 
wy, który- s 'ę  odbędą'© w salach Reduty w paaie- 
dziatek 12 lutego. Ozdoby sal Redniitowych wyiioona- 
ją arlyśd-nnałm©. iKóBljuimy są pożądane, 'lecz nie 
obowiązujące. Ilość zaproszeń ograiniUKiina x© wzglę­
du 'aa szczupość miejsca.

Tomb©ia—BM maskowy artyttów teatrów miej­
skich. Dziś o g. 12 w nocy w salach teatru Woelfciau 
go i Redutowych zatoń ramie tagorocanego item*. 
walu na Tomboli crtysiów t-caórów miiejiskich. Or­
kiestry tańce, śmiech i zabawa. iPozosla}© Wloty 
nabywać mciana przez dzień caCy w te a c h  teatrów 
miejskrlch.

Bal w' Resursie. (W ostaimi wttorek ikarasrwała, 
t. j. dni'a 13 b. m. .odbędzie się w Resursie Oby­
watelskiej - bal, z którego, dochód zaaiili tkrsę .Pol­
skiego Komiteću d© zmalczania raka. urgmiaaloro- 
wie dokładają starań, aby uczesliEHŁraii balu zape­
wnić spędzento kilku godzin w rjlmasfera© jafcna-J. 
milszej.

Bal policyjny. Dziś o godz. 9 wiiecz. w' gjna-rhb
główne; azfcoPy przy 'Uil. O'eipCid) mir. 13 ocSbęrteie się 
zabawa tameczna na zasilenie ćumduuzai ziponno.iro- 
wego diia tyłów i sieroL po poległych policjantach.

WYPADKU
Zagadko-..y zgon studentki, W uij&sslrariiht fet.

zynów swych pmry ul. Wólotej 55 zmiaifc. or^te 3 
tirtew.iadcimej przycizyny 24-lei'm,ia Marjo. BoRwWsjłca, 
sbudemtte Uniwersytetu warasawskirga zsinuteszka- 
la w' Zietonce podi Warszarma. Zwfcki- -przeiwiiezianb 
do prosektorium- do dyspozycji prokurator®.

Upadek z drzowa. Przy ścimamiiiu swhydb gałę­
zi na dziedzińcu Uniwersytetu wiairsaawisk ego ua 
Kark. iPrze'im. apa--d( z drzewc a wyactości 7 metr. 
Józef Król Śliska 14, który potfukf się ogólnie ©raz 
Ztemil lewą rękę. Poszwrmkovcmcg© przewiezio­
no do pobliskiego azpiUta św. Rocha.

Pod kolami pociągu. W obrębi© 6 posterunku 
kolejoiwego ma sfcncjł gfów"©j tewnrciwej prey wska- 
klwsora d© ponlęgu azr. U38, idącego z  .Prusaków* 
do Warszawy, dootcl! się pod. 'boa ’wegemu rcfocAnifc 
orntralfEccji tegcż poilerurAu Jm  Wteszcgnodzld 
(wieś Ciosltów gm. Oskoszyc© ziemi' 'wwrasawaikiiej). 
Kula umitfeiżyty mnu prawą stopę. 'Pcgotcwie prze- 
w ba'© poeawar Oaawanego w siani© ciężkimi do szpi­
tala Dzieciątka Jezus.

śmiertelne przejechanie. Na pl. t̂lmwBklan, 
wprost ul. Ci©,pilrj. pod eiektirov. in, ifónji nr. 16. idą­
cy iw ulrcc© ul. ŻeJainnej. deejąS oto 7Joasi



ffifejnenmcn, Kródimataa 12. Lefeara Pogotowia 
giwierdzewszy u chłopca remę Eliucaorui czaszki, po 
epatruufcui jwzewilótó go w starce ciężkom do szpi­
tala Dzteciątka Jezus, gdtete wkrótce iyd€  aafkwtazył.

Zwt°ki dziecka w kościele. W konfesjonale w 
looSwete Zbaiwic ela •kościelny Mae'ej Marczak zna­
lazł swfoka rowonairodziortego dziecka ptó męskiej, 
©winięte iw posze" ikę z iiteiaaiia „H. W.** i szory pa­
pier. Zwlżc/fci iparaetMesacoo do proseJdtorjuin.

Naparły HtbunkOTse i ujęcie bandytów. Na po- 
'Wracającego fuinnianjją z jarin&nlm z B rfotoraeg Ka. 
Kiittieną, Otalińsklega, mieszferóca wsi Kalinowa 
gm . Slrocnioc na drodze, jpronfadaacej z Biaftobraog 
do wsi Bizyska Wola, w  tea's Suskim napadło 3-ch 
uzbrcjaniyefa -w ki$e bandytów. Jeden z ntih odieTzyl 
OkuMńfikiego tuzy razy kijem w <gfJo™ę, puczem 
ściągną! z wozu ,powalił na zremlę i  zr.Jbowa* pól 
tnlljana ink. gotówką. Dochodzefflóe pol'cyjnc usta- 
H*o. że TOcfccjiU' dopuścili się: Jan (Bednarek ze wisi • 
Kadłubek Stary gm. B'otnica, StanifTaw- Bednarek 
tge wsi Netao gm. Stromifec i Amd.rZej Bednarek ze 
« s i Piastów: gm. iWieliogóro, których aresztowano.

r— Csterech łiabrojcmych. toardytów dokonało 
trapadu na miesakcńca wsi Mouzułnłikś @m. Podoil- 
rkiej pow. Kobryńskiego Lejbę Kapfena j Hi ii era 
Szustera. Pierwszemu zrabowali 80, drugiarmi 84 
tys:ą«e -rak. (Nadto obrabowali z 200 tysięcy mk. ja­
dącego szosą woźnicę z  browarni p. f. ^Dornie ra,- 
cieci 2 Wyrailkfem zarządzonej uaiycihanlrstowej obla- 
!wy tbyJo zatrzymanie k'-Bcu ■podejrtKinydi esób, z któ­
rych jeden mężczyzna poznany jest przez posako- 
tkwanego, jako uczestnik napadów. ! , f , t •;'

Teatr i muzyka.
Hf Popis szkoły plastyki rytmicznej 

Heleny Paszka - Folakmecj, 
ostatnich latach spopularyzowała się plasty­

k a  rytmiczna. Poznać to choćby po pojawiają­
cych się co jakiś czas na widowni publicznej no­
wych szkołach. Po p.p. Kutnerównie, Wysockich,

Paszkowskiej, Mieczyńskicj — wystąpiła z  popi­
sem uczennic p. Helena Paszkę - Folakowa, Roz­
powszechnianie się idei Jaqucs - Dałcroze*a jest 
bezwątpienia objawem ogromnie dodatnim: ozr.a- 

jcza nietylko rozlewanie się i gruntowanie kultury 
1 muzycznej, poczynając od jej podstaw i pierwiast­
ków . ale także — co ciekawsze i równie ważne: 
harmonijny rozwój — wraz z kulturą ciała — czu­
cia naturalnego, swobodnego piękna i co za tem 
idzie: rozwój harmonijny całej psychiki dziecka.

Ale słuszne jest zapatrywanie, że występowa­
nie z publicznomi popisami zbyt pohopne nie_ jest 
ani dydaktycznie ani pedagogicznie rzeczą zalece­
nia godoą. Zwłaszcza jeśli niema znowu czern tak 
bardzo się popisywać! Sama metoda Jaques-Dal- 
croze’a nie jest już dziś czemś zupełnie niezna- 
nem. Stosują ją od dawna z powodzeniem poważ­
ne szkoły, które wymieniłem, na początku.

Pokazywać można rezultaty pracy jeśli są 
k to  tnie znaczniejsze, jeśli się osięglo wyższy sto­
pień sprawności technicznej. Tego jednak w 
pierwszej części popisu p. Paszkę - Folakowej nie 
zauważyłem. Nadto: szereg ćwiczeń nie tłumaczył 
się dostatecznie sam przez się; objaśnienia, choć­
by w paru słowach, byłyby się przydały. Wybit­
nym talentem obdarzona jest p. — jeśli się nie my­
lę — Stef ci a Paszk&wna. „Taniec techniczny" 
(punkt 5) nasuwał mi pewne wątpliwości co do 
swej wartości wychowawczej: opierać cały pomysł 
na pierwiastku erotycznym — gdy wykonawcami są 
dzieci — nic wydaje mi się rzeczą słuszną. Ale 
pomysłowość obrazów wogóle była najsilniejszą 
dodatnią cechą produkcji p. Folakowej.

J. R.

Nowa Szopka Picador cl

Kilka lalek jest świetnych, zwłaszcza Szatan- 
sona, Adolfa Ajwajczyńskiego, Bczstrońskiego i 
Madzi z Krzaków. ’Mnóstwo dowcipnych kawałów 
i rzeczywiście wesołych subtelnych cieniowali iro­
nicznych i złośliwych. Słuchacze wybucnają roz
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p olska S kładnica G alanteryjna

W arszaw a, ul. D ługa Nr. 3 1 . T e le fon  1 5 7 -83 .
Oddział Wilno ul. Ś-to Jańska Nr. 22.

i

t w o
t a n i

r r * ?
P r z e d s ta w ic i e l s t w © !  S p . f tk e ,  L f tM d iR T  A ą d Z Y a lA K , N ie c a ła  8 .

N A  R A T Y I
Tanio I elegancko można się ubierać w P r a c o w n i  U b io ró *  

f t ią s k ic i i  i D a m s k ic h

I V .  S o b o l ,  L <'S /,no 7 3 , m .  1. I?!. 221*42
UWAGA: Na składzie wielki wybór materjalów angielsk. i krajowych

po raz śmiechem. Całość jest utrzymana w tonie 
satyry społecznej na tematy znane, kilka lalek po­
święcono osobistościom ze światka warszawsk ego, 
który obchodzić może a nawet być zrozumiały 
tylko dla wtajemniczonych. Jest to wada, ponie­
waż szopka musi liczyć na widzów ze sfer najszer­
szych. Przyznać jednak trzeba, żc dowcipnym au­
torom powiodło się zwycięsko pokonać trudność 
najistotniejsza szopki, jednostajność i ubóstwo jej 
środków artystycznych. Słuchacze śledzili dow­
cipne monologi i djalogi delikwentów, często prze­
rywając oklaskami. Szczególnie Jeremiada Bez- 
ątroAskiego nad zażydzeniem prasy „narodowej 
budziła śmiech.

Teatr Wielki. Dziś ,.Demem".
Teatr Ro*m*4°śe*. Dziś ,.Dom Magdaleny‘. 
Teatr Reduta. Dziś „Lcfctoodiuełi".
Teażr im. B 'gu.ilaw#k-eg». Dsiś „Groa i Psy-

che.“. .
Teatr Praski. Dz.'i§ pto ra i ostatni „Karn&wat w

Warszawie1*.
T ta tr  P°!sk*. Dziś , To, do aiajj-wtómejfszo . 
Teatr Mały. Dziś „Zabawa iw mitaść**.
Teatr K«m’edja. tttaiS ,S'im<ma juft Jest taik»“. 
Teatr Ns-wośc*. Dizś , Narzeczcma Lukullusa**, 
Tcafr Nowy. Dziś „Wieszczka katmawu-Jir.

55 Fiiharmonji. Ju tro  iporanek, sWżioiniy z  4 w -  
rów muzyki podklej. Pragrem aapowiada utwory 
Różyckiego. (Wtolhorstoiiegd, Niewiadomskiego i
Loiszkfewira-a.

Jutro po  południu, wykonam® będba® pod dyrek­
cją Emila iM'’ynaraaciiCg© eawarta symfonip Czajtawk 
skiegi). S&lisóą (będzie pjawasU1 p . etetinberger.

N»wa Szopka Pikadora. Dztó i  wdżiienmle o  g. 
10 wiccz, w crak'ecnii Zi-enŁiatiisikiej, Kuodi-towa 0, 
.Szopka P 'kadora". Śmiech poklask i przy fcsćdej 
figurce—n'euetKiDice. tekst wybiluycłi poetow Ska- 
mandr*. Bilety codksenwife od gad®. 5 w  kasie cu-
ki-emi Ziemtońskiiej.

T^atr dla dzieci w featrze Polskim. Jutro o %
12 w pal ocTbedz.'e się w teatrze Polskim 5 te z rzę­
du pizedsiaw iea e teatru dla dzieci, zongamzowdn^ 
przez Kom. Móędz. kuit.-art. Odegrany zjgIotuo 
3..akto.vi y obrazek ludwvy z© śpcewam& i! zińcauit 
Pwrazińskiej . Ki-zywxla wsgrodacoa". Bilety są do 
nabycia w Biurze. Centrainem Międz. Kom, tu lt.-  
a r t /  Bracic* 18, I pięTo, od. g o * . 4—7 ivieca^ w 
podMórzu, wiprost bramy.

Teatr dla dztó*' w „ROri*e«“ . Jutro o godŁ 12 
w rot. odbędą’© «Lę widbwiśko dla dzieci. Na pro­
gram z'(oiżą się : dwucktowa batśń Zoai Kol.eiisk'cj 
p. t. „ Zaczarowany Krótów icz14 oraz obrazek jed :o- 
aktowy „Zacna czwórka** ipćóra Janusza Kołtuń­
skiego.

T«mb!'l8 dziecięea w Wftdewilu. Jutro o g. U  
ratio w  soli Wodewilu odibodaie się  zalbawa karanr 
wałowa dla dzieci. Program urozmaicony jest Kcz- 
tiemi niiespodlzia~kiami. B.łoty wcijscla i  kupony do 
lóż do (nabycia w kasie Wodewilu coda. od 10 r. 
do 3 pp.

POKW ITOW ANIA.

H a „ L in o 4 y p “
d l a  d r u k z p n i  „ R o b o t n i k a * 1.

Józef Lisowski mk. 3000. Bezimiennie 
mh 6000. Paulin Dąbrowski — Grodno mk. 
850 S. Kapuściński — Lublin mk. 10,000. S. Jungherc — Blonie^mk. 2,200.
Na ofiary  zajść na płatu Trzech Krzyży dn. 11.XI.

S .'W „ piko wygrany zakład od A. K., mk. 2000, 
Wladvs’aw  Grcdalu mk. 3000. Rożenowa mk. tOOO. 
Zebrane wśród pracowników Sp. Rolniczo - H indi, 
w Białymstoku mk. 6500. Pracownicy kolejowi st 
Skarżysko: aj pripowozownia — rzemieślnicy mk.

i 40900 lb) cedł mccii. gtów. warsBS mk. 21570. c) 
i cech kotlarski gtów. wsitart. ntk. 7840, d) rebe<^’cy 
j Ouez. drągowego mik. 2G8O0. Rjzeui mk IC5.010

P oleca w  w ie lk im  w yb orze:
Nici, Bawełnę, BMC, Nor> mlierszczyznę,

w ł a s n e g o  w y r o b u  p o A c z o c h i f i  * k a i * p e t k i  i  t«  p>
Sprzedaż wyłącznie hurtowa.

podaje do wiadomości, że dn. 11 lutego 1923 r. odbędą si 
w myśl ogłoszenia z dnia 27 listopada r. ub. wybory członków Ra 
dy Kasy z grona pracodawców. ©

Prawo wyborcze przysługuje :
1) wszys tkim p r a c o d a w c o m  Którzy n i e  p o d l e c a j ą  o h ow i ą z - ,  

kfcwi u b e z p i e c z e n i a ,  a  z a i r ud n ia j a  u b e zp i e c z o ny c h ;  I
2) wszystkim iffcezpieczonym, którzy z a tru d n ia j więcej, jak 

2 osoby, podlegające obowiązkowi ubezpieczenia.
Warszawa, dn. 9.11 1923 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
( - )  S c  1!.

l e ż e l i  p ię k n ą  c h c e s z  b y ć
y.yUCesn ly n e  p p a  masz się w y ć

' Bi. Nil B. BUT3S
Chor. w e n e r y c z n e ,  s k ó r n a  1 
p lc ic e ie .  Od 2—3 i 5—8. Panie 
I—2 i 4—5. S ie n k ie w ic z a  12, 

im. 3 0 , £.

Dr. J* Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza Choro­
by skórne i wener. Analizy krwi. 

Piaga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. t>—7, panie 4—5.

Każdy Robotnik
p o w i n i e n  p i * * e o * y ł a ć  n a s t ę p u j ą c e  b r o s z u r y *

posła D-ra M o r m a n a  D i a m a n d a

„Wilia Inifij i
c e n a  5 0 8 %

Tadeusza Holówlci 
„Kwestja narodowościowa w Polsce**

c e n a  5 0 0  SSk.

Dr. Eugenjt PragteroweJ

Zaiys BflaiSasslwj o Naliiian dala piaty
c e n a  i . 5 9 0  W k . ,

które wyszły nakładem „Księgarni Robotnlczej“ (ul. Współ 
na 17) i są do nabycia we wszystkich księgarniach.

FIGLE i FRASZKI
& Ł T Y R Y

przez Imci Pana Niby-Reya

maszyny
broci „ K a s p e s y c k ie g o "  — Ta­
nio Hurtowo—Detalicznie—Rity. 
Skład fabryczny. Warsrawa. Mar­
szałkowska 153, tel. Iti4-51. Od­
działy: Częstochowa, Kielce, Lu­
blin. Zamawiać m żna listownie.' 
Poszukiwani odbiorcy hurtowi 
i przedstawiciele.

M maszynach gruntowna nauka 
pisania Mk. 10 i0 .— m ie­

sięcznie. Zapisy codziennie. Mar­
szałkowska 143 - 71.____________

fiy«S katalio I S ™ , .’ E S
Maćkowa. Rożniatów (Małopol-
s k a ) .
! » ,« *  maszyny do szycia, ro- 
r i i i l i  wery poleca d h H. Bła-

P B A W D ^ I W y

s
P r tj  Isapaie BisiżajGie b a o .n is  r.a n a w ę

T J ŁZffS& C Z. 
J A H A i N y
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(CZESŁAWA WROCKIEGO)
WYDANIE DRUGIE 

    C e n a  2 .0 0 0  m k .  -----------

BEbyć można w Księgarni Ks&MiszsL ni. Wspólna 1?.

SZKOWSkl,
N° 9.

Warszawa, Tłomackie

Dr. ZoSja Eostkowŝ a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C M o d n a  S it 2 5 , te­

lefon 99-29. od 3—5.

« ą-SSMKSlWi
I tłuŁl

|SsK3»T!Sm

imiw
u n u u i t

Robotnikcm u s t ę p s t w o
X L ” S z a n k .,  T ry p p . i  

Syfll.
D r .  K o r a b i e w l c z
W e n e r o io g  z  P e t e r s b .  prakt. 
30 lat. W o w y -S w ia t 2 t. Od 10—2 

i 4 -  8 g. w. T e i.  631-37.

Ol mi Lindenszat
chor. wenerycz. skóry i płciowe 
C ł tm ie ln a  3d  — if, tel. vf 13- .-4 
Do 9 i od 4—7 i pól. Panie 3—4.

M a  r a t y
I  z a  g o t ó w k ę

Wykwintne okrycia dam skie I u- 
biory męskie. ió  — 2S ,

2-ga bram a w podwórzu.
C«faarz*«S'Sa>tyst.-»

A d a s i t  G s ’ o w l i l c
przyjmuje a so fc iśc i®  

CIEPŁA 6 m. 7 (wpiost Ceglanej)
W soboty i niedziele do g. 9 w. 

Robotnikom 50Jj ustęps wa.

(M fin lfi ślubne złote Zegar- 
| j  UUlljŁ/.nl mistrz Gutmacher.
sm ocza 21, mieszkania 23.

| Garnitury marynarko- 
_jl we, żakietowe, futra, 

palta, jesionki, saki. spodnie, naj­
taniej w Wytwórni ubiorów Sipo- 
wski i Majewski, Chmielna 49, 
tront II piętro narożny dom pr y 
dworcu glówrym Uwaga: szy|e- 
my na zamówienia z. własnych I 
powierzonych materjalów o b0% 
łaniej. ________
■'rtfflefniW Instrumenty muzy- 
.iiuillvlUuI czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenacli najnlż- 
szycn Felgenbaum, Bielańska l.

wełna, zefiry na jum- 
pery. Centrala Nici,

Błuttl z9r? ne połam ane kupuje 
r  111J lubv zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
ste również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fel- 
genbaum , Bielańska 1.
Dflfłrnta artystyczne ? fotografji 
« Ul l ic i]  od 10. <00 mk. Zjedno­
czeni portreciści. Złota 16.

I przywraca spe­
cjalista syste­

mem radjofizjologlcznym. usu­
wając bezpowrotnie zmarszczkt, 
wągry, piegi, czerwoność nosa. 
opierzchnięcie, wypadanie wło­
sów, siwiznę. Próba bezpłatna. 
Chmielna 54—5, l-e piętro front, 
4 - 7  wieczorem.

restauracyjny sprzedam  
natychmiast z powodu 

wyjazdu. Złota <8 — 62 od 4 do 6.

Wfe
rala Nici.

jedwabie, zefirv na jum ­
per y. Krucza 24, Cent-

Krucza 24.

Kursy man *?&„"; £■
przyimuje Kancelarja Marszałkow­
ska 74 do dnia .5 Jutego w go­
dzinach między 5 — 7.
l a  n ita r io  m andolinie, skrzyp* 
Ilu SjllSIiK, cach lekcje g ry  łu- 
sodniczej N iecała 1(>—13.

7 fl?irit jedwabie, wełna na ium- 
Ł d iiijt pery. Centrala Nici, Kru-
cza 24.

7finhinm d,lla 1 lut*s° ° 51 p6łŁjU jltlJJ pop. na drodze kolei 
Wars/awsko-iWiecJeńskiej przed 
kasą biletową torebkę z srebrzy­
stego brokatu zawierającą port­
fel, krzyż waleczności z legity­
m acją na imię D ra Adama Próch­
nika, kilka tysięcy marek, doku- 

i  menty i drob azgi. Uczciwy zna- 
S lazca otrzvma oprócz pieniędzy 

w portfelu jeszcze osobne wyna­
grodzenie. Uprasza sle o odda­
nie torebki pod adresem: Pani
Marja Bocianowska. ul E!»kto-
ralna 49 Saion Mód „Antoineite"_____

na. ru ­
tynowana cietpliwa nauczyciel­
ka. umiejąca wpłynąć swoją m e­
todą na najwięcej nieposłuszne 
i niechętne do nauki o ieci, m o­
że jeszcze przyjąć do kompletu 
kilkoro dzieci. Adres: Warszawa, 
ul Złota 59 m. 25. Stefanja Ła­
ska zap sy od 2—5; w czwartki 
od 6—9 wlecz.

20.030 mli. Eilsiiśń.
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